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Gdy w czwartek, ok. godz.15-t*j 
Helmut Kohl w s ia d ł  do samolotu aa 
lotnisku w Bonn, w ie lu  polityków  
odetchnęło z ulgą^. U w ie rz y l i ,  że 
wizyta do jdz ie  do skutku. Na brak  
pewności co do z re a l izo w an ia  zamia­
ru wizyty wpiywało w ie le  faktfiw: od­
kładany termin podróży, do końca 
niepewny program (d op ie ro  o goda. 
1 2-te-j w dniu w ylotu  poinformowano
0 zgodności we w szystk ich  punktaoh) 
gwałtowne debaty wokół" g ran ic  i  Gó 
ry. sw.Anny, a nade wszystko b a la s t  
historyczny i  w ie lk ie  do niedawna 
trudności .d ia lo g u .  O f i c j a l n i e  kanc­
le rz  federa lny  Helmut Sehmidt baw i*  
poprzednio w Po lsce  w 1977r.

Z tego wypływa .wniosek, zw ięz ły
1 zgodnie podz ie lany  p rzez  ludz£  po­
l i tyk i  i  p rasy : oto rozp oczę ła  s i ę  
na jtrudn ie jsza , a może t e 5; najważ­
niejsza w izyta Helmuta Kohla od 
chwili ob jęc ia  przezeń rządów. Cha-- 
rakterystyczny j-est komentarz dz ien ­
nika zachodnioniemieckiego "Koelner  
Stadt Anzeiger" :*'Wizyta tak trudna
,( bo 50 l a t  po wybuchu I I  wojny 
światowej stosunk i obc iaźa  wciąż  
wiglki cień winy n ie m ie c k ie j . A tym 
jest ta wina w a ż n ie js z a ,  bo k luez  
do oczekiwanego z taką^. nadzie  ja^ ws­
pólnego domu eu ro p e jsk ie g o  znajduje  
się w rakach Polaków i  Niemców -  *. 

chocby z r a o j i  ich  p o ło ż e n ia •*.
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Przywódca S o lid a rn o śc i  , lech  
Wałęsa , apelujące do Kongresu USA 
w srode o nowy plan Marshala d la  
wschodniej Europy, nazwał- go n a j l e ­
p szy  inwestycją^ d la  wolności i  po. 
koju , uczyniony w Polsce i  innych, 
gwałtownie zmieniających s i ę  kra 
jach  bloku wschodniego.Apel ten za­
w a r ł  w przemówieniu, wygłoszonym na 
Zgromadzeniu Ogólnym Kongresu USA, 
na którym prezydent Bush udekorował 
go Medalem Pokoju.Wałęsa j e s t  dru ­
gim obywatelem obcego państwa, za­
proszonym do wygłoszenia  przemówie­
n ia  na zgromadzeniu wspólnym Senatu 
i  Izby  Reprezentantów, od czasu wy­
s tą p ie n ia  Marąuisa de la fa y e ta  w 
dniu 10 „12.1324r. Wałęsa w yg ląd a ł  
na bardzo wzruszonego wstępną,, 4— 
minutową_ owacją_ na s to ją c a ,  jaką_ 
p r z y j ę l i  go zeb ran i.  Podn iósł rękę  
i  pozdrow ił charakterystycznym zna­
kiem wolności członków wspólnego  
zgromadzenia Senatu i  Izby R e p re ; ; . 
zentantow, zgromadzonych w pomiesz­
czeniu B ia łego  Domu, zwykle przezna^ 
czanym do przyjmowania głów państwa 
i  amerykańskich bohaterow. Podz ięko ­
wał- Stanom Zjednoczonym za pomoc, 
u dz ie loną  S o l id a rn o śc i .  Zaapelował' 
o pomoc finansowa będącą, odpowied­
nikiem Dowojennej, jaką. p r z e ­
widywał plan Marshala ( 1 1  b i l ion ów  
d o la ró w ) .
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Emigracja ku niepodległości
Zdzisław Najder

N IE  zawsze pamięta 
się, ie  dzieło Sejmu 
Wielkiego, dzieło „no­

w ego Polski tworzenia", przy* 
gotowywane było w  warun­
kach twardej rosyjskiej kura* 
tell politycznej. Rzeczpospolita 
już od roku 1784 nie była pań­
stwem suwerennym, a utrata 
niezależności nastąpiła po w ie­
lu latach wewnętrznego roz­
kładu. Jednakże przodkowie 
nasi zdobyli się na czyn ogro­
mny —  na pierwszą w  Euro­
pie konstytucję l jedno z naj­
większych do końca 'osiemna­
stego w ieku osiągnięć parla­
mentaryzmu.

Sejm  Czteroletni ukorono­
wał pierwszy i podstawowy 
etap pracy około naprawy 
Rzeczypospolitej, uchwalając 
ustawę, której celem —  zacy­
tuję słowa króla Stanisława 
Augusta —  było, aby „wszyscy 
narodu polskiego współziom­
kowie, równie byli uczestnika­
m i udziału wolności i  ubez­
pieczenia własności swoich”. 
Czynili to, wedle słów .wstę­
pu do konstytucji, „w oln i od 
hańbiących obcej przemocy  
nakazów, ceniąc drożej nad 
życie, nad szczęśliwość osobi­
s tą—  egzystencję polityczną — 
niepodległość zewnętrzną i 
wolność wewnętrzną narodu” . 
Chodziło więc, mówiąc dzisiej­
szym językiem, o rozszerzenie 
zakresu społeczeństwa obywa­
telskiego, ukształtowanie pod­
miotowości narodu i zabezpie­
czenie pełnej suwerenności 
państwa.

P o  uchwaleniu ustawy trze­
ciom ajowej, która była „kon­
stytucją polityczną” , Sejm 
W ielk i obradował pospiesznie 
dalej, przygotowując „konsty­
tucję ekonomiczną”  i „konsty­
tucję moralną". Tylko dwa­
naście miesięcy pozostało mu 
na te prace, przerwane przez 
Konfederację Targowicką, 
wkroczenie wojsk rosyjskich i 
pierwszy rozbiór .Polski. Po 
klęsce w ielu przywódców re­
form  wyjechało za granicę: 
stanowili tak zwaną emigrację 
sejmową. Była to pierwsza w  
naszych dziejach fala wycho­
dźstwa, spowodowanego przez 
obcą przemoc. (...)

Z ACZNĘ od ustalenia de­
fin ic ji. K im  jest em i­
grant polityczny? Jest 

człowiekiem, który opuścił o j­
czyznę lub do niej nie wraca, 
ponieważ nie godzi się z pa­
nującymi tam . stosunkami po­
litycznymi . —  przede wszyst­
kim z faktem zależności od 
innych państw. Są i tacy, do 
których powrotu nie dopuszcza 
rząd obcy* lub uzależniony 
polski, bo im grozi represja­
mi. Można to określenie od­
wrócić i zarazem uprościć: otóż 
emigrant polityczny, to taki 
człowiek, który wróciłby do 
ojczyzny, gdyby ustały przy­
czyny polityczne, które go do 
wychodźstwa zmusiły.

Taką prostą 1 chyba dość 
oczywistą defin icję tutaj 
przyjmuję. Wynika z niej od 
razu, że emigrantem politycz­
nym nie zostaje się raz na 
zawsze, że można nim być — 
a potem przestać. Własną kon­
dycję emigranta politycznego 
możemy sami weryfikować, 
zadając sobie owo zasadnicze 
pytanie: czy gdyby się zmie­
niło —  to bym wrócił? Ten 
sprawdzian uważam za pod­
stawowy —  i trwały. Takie 
było w  istocie zawsze jedyne 
kryterium bycia emigrantem 
politycznym; jeżeli go ktoś nie 
spełnia, a nazywa siebie emi­
grantem politycznym —- oszu­
kuje siebie lub innych.

N ie chcę przez to twierdzić, 
te  każdy mieszkający poza kra­
jem  Polak ma obowiązek by­
cia emigrantem politycznym; 
dążą tylko do jasności obrazu. 
A  w uzupełnieniu definicji do­
dam, że różnice i podziały 
między emigrantami — o Ile 
nie były po prostu (jak to bo­
daj najczęściej bywało i by* 
w i )  wynikiem konfliktów am­
bicjonalnych — dotyczyły kwe­
stii: jakie to przyczyny mu­
szą ustać, abyśmy mogli czy

powinni powrócić? I czy mu­
szą ustać wszystkie od razu? 
Różnie na te pytania w ciągu 
dwustu lat odpowiadano.

Em i g r a c j a  „sejmowa** 
trwała krótko: niespeł­
na dwa lata. Przyszło 

po niej powstanie, kierowane 
przez jednego z emigrantów — 
Tadeusza Kościuszkę. A  po 
ośmiu miesiącach walk, klęsce 
i likw idacji państwa — nastą­
piła w  1785 emigracja poroz- 
biorowa. Ta, która stworzyła 
po raz pierwszy wojsko pol­
skie za granicą 1 dała nam 
nasz hymn narodowy.

Udało się na tę emigrację 
wielu patriotów, ale bynaj­
mniej nie wszyscy, nawet spo­
śród najwybitniejszych. Ksią­
żę Józef Poniatowski, chociaż 
uczestnik emigracji sejmowej
—  po I I I  rozbiorze pozostał w 
Warszawie. A  książę Adam 
Czartoryski wyjechał, owszem
— ale do Petersburga, na słu­
żbę Katarzynie... Ci, którzy 
kraj opuścili, Jak wielu gene­
rałów z Henrykiem Dąbrow­
skim na czele, w  większości 
wrócili po jedenastu latach, 
by tworzyć i rozszerzać Księ­
stwo Warszawskie. Ale, co 
bardziej uderzające — niemal 
wszyscy pozostali w  Polsce po 
roku 1815, po klęsce Napoleo­
na i utworzeniu Królestwa 
Kongresowego. Czartoryski też 
wówczas wrócił, z Petersbur­
ga. Lata 1615— 1831, to okres 
niemal zupełnego zaniku pol­
skiej emigracji politycznej. 
Tylko Kościuszko pozostał w 
Szwajcarii.

Rok 1831 stanowi w  dziejach 
polskiej emigracji politycznej 
datę kluczową. Z dwu powo­
dów: pierwszym była liczeb­
ność i reprezentatywność w y­
chodźców, drugim fakt, że 
znaleźli się wśród nich dwaj 
poeci, którzy współkształtowali 
przez w iele pokoleń nasze po­
stawy uczuciowe i kategorie 
myślenia o sprawach publicz­
nych. (...)

PRZYJMUJE się dzisiaj 
szeroko zasadę, że każ­
dy powinien mieć swo­

bodę wyboru miejsca zamiesz­
kania; ale zakres i sposób ko­
rzystania z takiej swobody 
podlegają ocenie z punktu w i­
dzenia interesów zbiorowości. 
Kra j zniewolony lub zależny, 
jakim była Polska przez dzie­
więć dziesiątych rozpatrywa­
nego okresu, jest w położeniu 
człowieka chorego, któremu 
łatwo zaszkodzić m oie coś, co 
zdrowy zniesie bez trudności. 
Na przykład milionowa emi­
gracja polska do Ameryki, u- 
formowana przez ludzi, dla 
których nie było miejsca na 
rodzimym rynku pracy, przy­
niosła i przynosi Polsce znacz­
ne wpływy materialne. Ale 
dla narodu, który walczy nie 
tylko o niepodległość, ale la­
tami wręcz o przetrwanie — 
każdy ubytek w  szeregach jest 
dodatkowym osłabieniem.

N ikt nie ma jednak prawa 
wymagać od ludzi, by żyli w 
niedostatku tylko dlatego, że 
im  się przytrafiło urodzić Po­
lakami. I nasze autorytety mo­
ralne, potępiające pewne typy 
emigracji, nie miały na myśli 
przymuszanych koniecznością 
biedaków. Do tych odnoszono 
się ze współczuciem i żalem. 
A le  tych, którzy opuszczali 
kraj nie z musu, lecz z In­
nych powodów — oceniano su­
rowo. (...)

Ojczyźnie należało służyć 
tam, gdzie najtrudniej. Wyg­
nanie, wychodźstwo i pielgrzy­
mowanie stały się w końcu 
dziewiętnastego wieku unikiem 
lub wygodnictwem.

Swoją drogą — polska emi­
gracja polityczna wówczas pra- 
w ie nie istniała. A  raczej ist­
niała w zmienione), szczególnej 
postaci. W poczynaniach po­
litycznych zanikł bowiem po­
dział na kraj i emigrację. Se­
nior wychodźstwa polskiego, 
Zygmunt Mllkowski (T. T, Jeż), 
był współtwórcą Ligi Polskiej, 
działającej głównie w kraju; 
Podobnie było z Polską Partią 
Socjalistyczną, założoną równo* 
cześnie na obu terenach. Na*

stąpiło sprzężenie prac krajo­
wych i zagranicznych. Beztro­
ski liberalizm jednych, a luki 
technologiczne w  kontroli ru­
chu ludności drugich, czyli po­
rowatość granic i łatwość fa ł­
szowania dokumentów ■— 
sprawiły, że działacze poli­
tyczni mogli przekraczać kor­
dony legalnie lub na zielono, 
poprzebierani, z  podrobio­
nymi (paszportami lub pod 
fikcyjnym pretekstem, uczest­
nicząc w  zebraniach już to 
w  Paryżu, już to w  ,Wilnie, w  
Krakowie —  mieście niemal 
wblnym — lub Warszawie, 
Londynie lub LodzL Ruchli­
wością podkreślali tymcza­
sowość swojej emlgranckiej 
kondycji. Józef Piłsudski był 
i nie był emigrantem; podob­
nie wielu jego współpraco w - 
ników, a  ‘także członków in­
nych organizacji.

Równolegle, z  zanikaniem 
różnic między emigrantami 
politycznymi a działaczami 
krajowymi zachodził drugi 
proces: zacieranie się prze­
działu między emigracją po­
lityczną iw ścisłym sensie a 
emigrantami —  sympatykami 
sprawy niepodległości. Tak 
więc, na przykład, mieszka­
jący za granicą polscy nau­
kowcy, którzy n ie mogli pra­
cować w  kraju z  powodu 
braku odpowiednich' instytu­
cji badawczych i szkółf wyż­
szych, często udzielali gości­
ny, rady i wsparcia wędro­
wnym emisariuszom i dzia­
łaczom. Ci sympatycy odgry­
w ali nieraz, jako majętni 1 
ustosunkowani, znaczną rolę 
w  robocie politycznej. Działo 
się żak zwłaszcza w  okresie 
I wojny światoiweJ* A  chociaż 
i wtedy podział na orienta­
cje polityczne sprawiał, że 
nie tylko pomagano, ale i 
przeszkadzano, a  nawet zwal­
czano się wzajemnie —  pow­
stała tradycja, Istóra miała 
rozwinąć się szeroko już w  
naszych czasach.

OD ZYSKANIE  przez 
Polskę niepodległości 
postawiło przebywają­

cych za granicą Polaków 
przed wyborem: wracać czy 
nie? Ustały przecież wszel­
kie polityczne <(a także więk­
szość zawodowych), chociaż, 
niestety, nie ekonomiczne, 
powody do pozostawania na 
obczyźnie. I bardzo wielu 
wróciło, by służyć krajowi; 
wśród nich pierwszy prezy­
dent Rzeczypospolitej, Gabriel 
Narutowicz. Jego tragiczny 
los symbolizować może ofiar­
ność emigrantów, którzy wra­
cali do Polski i  zderzali się 
z rzeczywistością, * odmienną 
od ich nadziei.

WaeLu innych pozostało za 
granicą z  różnych, często po 
prostu rodzinnych powodów, 
czasem n ie . mających nic 
wspólnego z ich patriotyz­
mem. I to zjawisko również 
przyczyniło się do skompliko­
wania obrazu polskiego wy­
chodźstwa. Jeszcze pól w ie­
ku wcześniej takie pozosta­
nia byłyby wyjątkową rzad­
kością. Upływ czasu stwarzał 
fakty dokonane, .trudne do 
przezwyciężenia. (...)

W roku 1945 wielu ludziom 
zdawało się, że rola polskiej 
emigracji politycznej jest zno­
wu tałta tama, jak  po trze­
cim rozbiorze albo po 1831 
roku. Naprawdę nie mniej 
było i jest różnic niż podo­
bieństw. N is chcę .tu wda­
wać się w  bardziej szczegó­
łowy opis tego już ponad 
czterdziestoletniego okresu. 
Przyjmuję, że wszyscy te la­
ta nieźle z:iamy, o  ile loh 
nawet osobiście nie pamięta­
my. Zaznaczę tylko od razu, 
ie  moim zdaniem dzieli się 
ten okres na trzy etapy: 
1045-50, 1056-75 i od 1975 do 
dzisiaj. A le o  tym podziale 
dopiero za chwilę.

W zestawieniu z  wiekiem 
X IX  jedna różnica uderza od 
razu. Oto istniało teraz pań­
stwo polskie, formalnie su­
werenne, formalnie uznawa­
no iPrzotz wszystkich naszych 
możliwych sprzymierzeńców. 
FAU  to przecież pod każ­

dym w  istocie względem  
w ięcej, a  n ie -mniej, n iż K ró ­
lestwo Kongresowe. Główny, 
cel, przyświecający dawnej 
emigracji polskiej; odbudo­
w a państwa —  wyglądał na 
spełniony. Rzecz w  tym, że 
tylko wyglądał; a le na tym 
zasadzała się ogromna trud­
ność w  działaniu polskich 
niepodległościowców -  niw 
rym  teraz nie chodziło o u- 
tworzenie czegoś, czego nie 
było, a le  o  zmianę, napraw­
dę tworu już istniejącego.

Druga różnica, .to fakt, że 
szybko, w  ciągu paru- lat, 
wszyscy niemal dojść musie­
li do wniosku, że  M ickiew i­
czowska modlitwa o  „w o jn ę  
powszechną o  wolność lu­
dów" jest już nieaktualna. 
W ojna powszechna mogłaby 
tylko wszystkie ludy znisz­
czyć. Zbrojne powstanie było 
również niemożliwe. A  więc 
nie tylko cel, a le  i metody 
musiały być inne.

P o  trzecie, zm ieni! się k ie­
runek przepływu .funduszów 
n a ' robotę niepodległościową. 
Przez cały okres rozbiorowy 
pieniądze szły z  kraju za 
granicę, na podtrzymanie e- 
m igracji i  na zakup broni i 
innych środków wałki. Teraz, 
jak wiemy, jest odwrotnie; i 
ma to oczywiste, choć mało 
zbadane skutki i psychologi­
czne, i społeczne.

Czwarta wreszcie różnica 
—  to istnienie za granicą kon­
tynuacji legalnych władz 
Rzeczypospolitej. Ten czynnik 
powinien był działać integra­
cyjnie, ale bywało z tym  
rozmaicie i na .ogół nie na j­
lepiej, z wielu przyczyn, za­
równo zawinionych przez lu­
dzi, jak i wynikających z  
natury sytuacji i upływu 
czasu. Rzeczywistą rolę trwa­
jącego symbolu pańsbwa nie­
podległego będziemy mogli 
ocenić dopiero w  przyszłości. 
A le  o  losach, a  w ięc i oce­
nie, legalistycznych instytu­
cji Rzeczypospolitej zadecy­
duje sam kraj. Bowiem tak 
skromnie zwany „londyński 
ośrodek polityczny”  pozosta­
je  od lat z  zasady obserwato­
rem tego, co się dzieje w  
kraju j  rzecznikiem tamtej­
szych dążeń, a n ie inicjato­
rem i czynnikiem * spraw­
czym krajowyoh poczy­
nań. (...)

SPO R Y  o  stosunki mię­
dzy emigracją a kra­
jem : kto i jak ma ko­

mu przewodzić —  są równie 
stare, jak emigracja polity­
czna. Doświadczenie dwu 
wieków wskazuje, że kraj 
zwykle żle wychodził na da­
waniu się organizacyjnie kie­
rować albo pobudzać przez 
emigracje. Świadczą o  tym 
przykłady od partyzantki Za­
li wskiego po aferę Bergu. A le  
z drugiej strony, emigracja 
odegrała rolę ideotwórczą ’ — 
bezcenną I niezastąpioną. 
Czym bylibyśmy bez Kościu­
szki, Mickiewicza, Słowackie-, 
go, Czartoryski ego,' Towarzy­
stwa Demokratycznego- Pols­
kiego? Było to w  pierwszej 
połowie X IX  wieku. Było tak, 
chociaż na mniejszą skalę, 
po ostatniej wojnie, kiedy 
niezależne myślenie politycz­
ne w  Polsce niemal zamarło. 
Rola wychowawcza emigra­
cji, a  przede wszystkim pary­
skiej „Kultury" i Instytutu 
Literackiego, choć ograniczo­
na do środowisk intelektual­
nych, była ogromna. I ogro­
mna była również rola infor­
macyjna i kształcąca zachod­
nich rozgłośni, nadających po 
polsku.

Stosunku kraj —  emigra­
cja nie wolno Jednak rozwa­
żać w oderwaniu od histo­
rycznego konkretu. Zmieniał 
się on w ciągu ubiegłych 
czterdziestu trzech la t  Nigdy 
nie był taki sam, jak w w ie­
ku X IX  — bo po roku 1945, 
od pierwszej chwili, tylko 
na teranie kraju walczono, 
narażano się 1 cierpiano za 
przekonania. Żadne polskie 
legiony n ie biły alę sa w o l­
ność waszą I nawą. Ciężar

czynu spoczywa! na t*., 
Emigracja mogła być i !*• 
wała ofiarą z żyeit, au

s s r s i i - —
u b l e S y d ^ S S

stu z  górą lat n .
•7*

Pierwszy, 1845-1958.
niezależna w Polsce m i

się w  pełnej d e fen *^^  &

7  . W ? '  ^dali lub nie przeszli na itnL 
nę nowego rządu, kwa* w T  
P o r z e - a l t  o  niepodległości 
mało kto nawet marzy! Żad­
nych samodzielnych ihiatJ 
politycznych nie podejmowj 
no. Emigracja natomiast, mi- 
mo trudnych warunków nu 
terialnych, była bardzo czyn­
na; niestety, często na ma- 
nowcach i  w  ślepych zauj. 
kach, na przykład Kcząc na 
nową wojnę, albo na czynna 
pomoc Zachodu.
. Drugi, 1856-1975. Data pkr. 
wsza, to n ie tylko bunt po. 
znańśki I październikowa 
zmiana kierownictwa party]* 
no-rządów ego, ale I utrata, 
po krwawych wydarzeniach 
na Węgrzech, Złudzeń co do 
postawy Zachodu. Punkt cięż­
kości działań politycznych 
przesuwa się w  stronę kraju. 
Następuje tam powolny, prze­
ważnie ukryty, proces dojrze­
wania nowych lub odnowio­
nych koncepcji. Także na e- 
m igracji te dwadzieścia lat, 
to okres intensywnych prze­
myśleń i  przewartościowań 

Trzeci, od 1975 do dzisiaj. 
Protest przeciwko zmianom 
Konstytucji PRL, ogłoszenie 
programu Polskiego Porozu­
mienia Niepodległościowego, 
zajścia radomskie I powsta­
nie Komitetu Obrony Robot­
ników —  to kolejne sygnały 
aktywizacji politycznej kra­
ju. Odtąd tam właśnie doko­
nywa się całe w  istocie 1 
działanie, i myślenie koncep­
cyjne niepodleglościowo na­
stawionych Polaków. Po roku 
1980 zostaje tam też urze­
czywistniona znaczna część 
wysuwanych dotychczas po­
stulatów, dotyczących ®s 
przykład swobody przekonali) 
obiegu informacji, plurali­
zmu politycznego. Dzieje się 
tak w  dziedzinie nauki, w 
ramach tzw. drugiego obiegu 
wydawniczego i innych da*" 
łań „nielegalnych", ale i  nw* 
su przez władzę tolerowa* 
nych. Ten fakż umacnia, nu- 
mo ogromnego rozwoju *7*
dawnie tw emigracyjnych, 
cydującą na wszystkich P°" 
lach rolę kraju. Następuj* 
równocześnie (m. In- 
sporej swobodzie Jawn**k 
poruszania się), podobnie i 
w  przededniu I wojny'W' 
towej, zatarcie P1-2*4® .. 
między krajem a e d ę * *

Y A K  wobec tego wtf*
I  dzisiaj naszą J polskich enUgr*rtów 

politycznych? Myślę, . 
my do spełnienia trzy 
nicze funkcje. Po B |
—  symboliczną, jako j
rży kontynuując 
wolnej Polski, 
tkania pełnej niepodfeg"^ 
uznają za naczelny, ro ^  j 
gie —■ informacyjną J **,,. 
Którzy znają z I
go doświadczała ś w M ^  
oakom w kraju 
Po trzecie -  w ^ « |  
cząc, jako ci, którzy or­
ka pomagają, ro*
gamzacyjmie, technaccu*-^. 
dakom w kraju w ten ^  
ganiach o nasze wSPfj”  ^  
le. Na riićh to P « « l“  nlj. 
czywają najwiętó*® 
cięższe obownąiM- w j«e* 

Skuteczne ł f * " 1*'
sie wykorzystania w* re#H*
dostępnych molll 
zoworuie ty oh ninWl
tyczni* tarytowan|cn 
wy majta jednak j| 
nogo: pracy 
samą sobą.

na*

( d  *•



K O H L W  POLSCE

P O L S K A
na podasawie p r a s y  p o lsk ie j

Nie będzie ZOMO
Decyzją ministra spraw wewnętrz­

nych rozwiązywane eą obecnie 
wszystkie oddziały ZOMO. W 22 wo­
jewództwach tworzy sit; natomiast 
Oddzlaty Prewencji MO, Będą to 
Jednostki specjalizujące się w wy­
konywaniu ałużby patrolowej, prze- 
znaeaone do zadań (wiązanych i  za- 
p«wnl«QtecB ładu J pęrmÓm,

cd
To jest pole, moim zda­

niem. bardzo zaniedbane, 
chociaż żyzne. Stoi przed na­
mi przede wszystkim obo­
wiązek wielkiego wysiłku dla 
politycznego l organizacyjne- 

zagospodarowania nowej 
tali emigracyjnej. Znalazły 
si- w niej tysiące ludzi zdol­
nych 1 wartościowych, wygna­
nych z kraju przez przymus 
aiho -wywabionych przez po- 
jcusę — Jedno z drugim by­
wa zwykle beznadziejnie splą­
tane. Tym ludziom żyłoby 
jię w dzisiejszej Polsce za­
pewne gorzej, ale za grani­
cą grozi ich zmarnowanie — 
jako Polaków, jako działa­
by, a nawet przywódców. 
Władze PRL wypychały ich 
M granicę lub pozbywały się 
chętnie, bo tak tym władzom 
było wygodniej. Widocznie 
więc obecność tych hidzl re­
żimowi komunistycznemu 
przeszkadzała. To jest ahyba 
wystarczający argument, by­
śmy się nimi zajęli. .

Oto pierwszy składnik ko­
niecznej pracy emigracji nad 
sobą. Drugim jest powiąza­
nie działań emigrantów poli­
tycznych, wytrwale myślą­
cych o powrocie do bardziej 
albo zupełnie wolnej O jczy­
zny — z działaniami sympa­
tyków sprawy niepodległości 
Polski.

Trzeci wreszcie składnik, 
to wypracowanie przez zbio­
rowość emigracyjną takiego 
poczucia odpowiedzialności, 
takich form organizacyjnych 
i takich sposobów polityczne­
go rozliczania się przed kra­
jem, które zmniejszyłyby ilość 
i ryzyko . poczynań nieodpo­
wiedzialnych, działań podej­
mowanych dla zaspokojenia 
osobistych ambicji, albo dla 
uzyskania pieniędzy na par­
tykularne cele, albo wręcz '— 
z poduszczenia obcych rzą­
dów 1 instytucji

NA zakończenie pozwo­
lę sobie zmienić język 
i styl moich rozważań. 

Chcę bowiem, oddalając się 
nieco od swoich naukowych 
narowów, pokusić się o  na­
kreślenie własnej w izji pols­
kiej ,• emigracji politycznej 
dzisiaj i jej stosunku do kra­
ju.

Wadzę rolę emigracji jako 
służbę, którą jedni pełnią 
przez całą dobę, inni przez 
część tylko swego czasu —  
ile kto może. Jest to służba 
nie sobie parnym, nie mam 
tutaj — ale Polsce, krajowi, 
rodakom tam nad Wisłą i 
Bugiem. Służba, w której o- 
bowiązuje zarówno wierność 
ideałom i rzetelność myśle­
nia, jak i pokora wobec tych, 
którzy, tam w Polsce, nad­
stawiają głów za nasze wspól­
ne cele

Mostem między nami a  n i­
mi jest wolna i niepodległa 
Polska naszych marzeń. Skła­
dają się na nią różne nasze 
osobiste Polski, ukształtowa­
ne ze wspomnień, lektur • 
przemyśleń, z pamięci, o zmar­
łych,- z nadziei, skupionych 
na naszych dzieciach i wnu­
kach. I my tutaj i oni tam 
mają w  myślach i uczuciach 
takie swoje prywatne Polski. 
Wszystkie one razem tworzą 
naszą wspólną, złożoną z p la­
nów | pragnień milionów — 
Polskę Naszych Marzeń, na­
sze wspólne wszystkich Pola­
ków dzieło. M y te marzenia 
współtworzymy — oni stara­
ją się je  wcielić w  życie 1 
już sprawili, że niejedno sta- 
lo się ciałem...

ZDZISŁAW NAJDER

RP

Oświadczenie 
KPN, PPS i SP

(C). Krzysztof Król s Kon­
federacji Polski Niepodległej. 
Jan Józef Lipski s Polskiej 
Putll Socjalistycznej I  H a- 
dej Lętowskl m Stronnictwa 
Pfacy przekazali P A P  naatę- 
PoJące oświadczenie:

Stronnictwo Demokratyczne 
zwróciło się do naszych par­
tii z zaproszeniem do udzia­
łu w rozmowach konsultacyj­
nych w sprawie utworzenia 
piólnopolskiego forum demo­
kratów.

GUS informuje
Ile zarabiamy?

(P) Główny Urząd Statystycz­
ny informuje, że:

1. W okresie J  kwartałów' 
1989 r. przeciętne wynagrodzenie 
miesięczno wyniosło:

O w gospodarce uspołecznio­
nej ogółem — 1 32 705 zł,

9  w sferze produkcji mate­
rialnej — 137 570 zł,

O w sferze poza produkcją 
materialną — 119139 zł.
• 2. W III  kwartale 1959 r. 
przeciętne wynagrodzenie mie­
sięczne wyniosło:

® w gospodarce uspołecznio­
nej ogółem — 207 707 zł.

& w sferze produkcji mate­
rialnej — 214 337 zł,

O w sferze poza produkcją 
materialną — 189 201' zł.

Uwaga — w sferze poza pro­
dukcją materialną nie ujęto do­
datków wyrównawczych' do wy­
nagrodzeń za III  kwartał, które 
będą' wypłacone w listopadzie 
br. (PAP) "

Troje Polaków 
-  mieszkańców REN 
spłonęło w samochodzie

(P). O tragicznym wypadku 
poinformował Wojewódzki Urząd 
Spraw . Wewnętrznych w -Szcze­
cinie. . 31 października w godzi­
nach wieczornych, na trasie No­
wogard — Goleniów, w okoli­
cy miejscowości Kikorza, samo­
chód „Audi” nr. rej. WOB 214-59, 
którym jechała . polska -rodzina 
mieszkająca-w RFN, uderzył w 
tył jadącego przed nim „Sta­
ra"

Samochód osobowy. stanął w 
płomieniach. Spłonęły trzy znaj­
dujące- się w. nim • osoby — 39- 
letni Jerzy Z., jego -. żona - Elż­
bieta ' lat -33 oraz dwuletnia 
dziecko: Dwoje- jadących wraz z 
nimi dzieci zdołano wydobyć z 
samochodu 1 przewieźć w stania 
bardzo ■ ciężkim . do szp ita liw  
Goleniowio 1 • Szczecinie. (PAP)

Nastolatki 
porwały „Tatrę”

(P) Szok przeżyli milicjanci 
a patrolu drogowego w Gdyni, 
gdy po kilkunastokilometrowym 
pościgu za . wielką ciężarówką 
„Tatra" złapali wreszcie .kie­
rowcę, który się nie zatrzy­
mał. Był nim 14-letnl chłopiec, 
klóry w kabinie ciężarówki 
wiózł jeszcze młodszego brata 
I 12-letn|ego kolegę. „Tatrę” 
oczywiście ukradli. (PAP)

Prem ier Tadeusz Mazowiecki i  kanclerz Helmut Kohl w Krzyżowej 
w dn iu  12 .11 .1989r. ,  wspóln ie  uczestn iczą  we Mszy Ś w ię t e j .

- V  t

Czy w izyta  stanowiita przełam w 
stosunkach po lsko—niemieekioh?
Czas pokaże. Na pewno by ła  ona -  
Wraz ze wszystkimi wynikającymi w 
Zwiąjzku z n ią _  problemami -  pro*bą,

d la  obu s tron ,  dyplom acji i  dobre j  
w o l i .  P r z y n i ó s ł  Po lsce  także r e a l ­
ne, finansowe e fek ty ,  co n ie  j e s t  
bez znaczenia d la  n a sze j  gospodarki.

W związku z tym 
zmuszeni jesteśmy oświadczyć, 
że:

1. według projektów przy­
gotowywanych przez SD, or­
ganizacjom naszym przypisa­
no z góry rolę współorgani­
zatorów, bez uprzedniego po­
rozumienia się i naszej zgo­
dy;

2. proponowany szeroki 
kształt forum, obejmujący
także PZPR, rodzi nieuniknio­
ne skojarzenia z niesławnej 
pamięci FJN 1 dogorywają­
cym PRON;

3. Stronnictwo Demokraty­
czne nie złożyło do tej pory 
żadnej deklaracji, która 
świadczyłaby, iż może być 
wiarygodnym > partnerem de­
mokratycznych sojuszy, w  
szczególności nie złożyło 
oświadczenia czyniącego za­
dość uprawnionym rewindy­
kacjom Stronnictwa Pracy, 
ani też nie zgłosiło gotowości 
zwrócenia majątku uzyskane­
go bez społecznego przyzwo­
lenia;

4. sądzimy, że przyszłe so­
jusze, w  tym także z uczestni­
kami byłej koalicji, wymagać 
będą politycznego samookre­
ślenia partnerów uznanego 
przez opinię społeczną.

Żyrardow ski 
dziki zachód

(In t. wL) (C). „To jest na­
pad”  .— usłyszała % bm. około 
godz. 17.20 kasjerka Urzędu 
Telekomunikacji nr 4 przy uL 
Mlrecklego w  Żyradowle, kie­
dy to do okienka podszedł 
jedyny • w  tym ‘ momencie 
. kUent i  zażądał Wydania 
wszystkich pieniędzy. Już 
po chwili zorientowała się, 
że pistolet, którym groził* na­
pastnik służy do... wbijania 
kołków w  ścianę. W  kasie 
znajdowało się na szczęście 
niewiele ponad 86 tys. zł, z 
którymi bandyta bez słowy 
zniknął.

Pomimo zrozumiałego szoku 
kasjerka zapamiętała wygląd 
sprawcy napadu: wiek 20—23 
la t,. ok. 175 cm wzrostu, 
szczupła budowa dała, twarz 
owalna, włosy blond, ciemna 
kurtka, jasny pół go li, jasne 
szare spodni; I brązowa wa­
lizka w  ręku. Jak Infonnuje 
rzecznik prasowy WUSW w 
Skierniewicach, dochodzenie 
pod nadzorem miejscowej 
prokuratury prowadzi żyrar­
dowski RUSW. (eko)

O Nowa partia lewicy — stwier­
dzi! - na spotkaniu z aktywem 
partyjnym Bydgoszczy I  sekretarz 
KC PZPR Mieczysław F. Rakow­
ski — nie moZe być budowana 
na gruzach PZPR. Tę nową par­

tię musimy stworzyć, nawiązu­
jąc do dobrych tradycji PPR, 
PPS i PZPR. Trzonem nowej par­
tit m usi. pozostać klasa robotni, 
cza. (Na podst. PAP — opr. Roj)



ZE ŚWIATA
FAKTY

P iym o ł G lem p przybył do Rzymu w iwicjzku 
t urociysto£cloml kondnlzocyjnymi brata Alberta — Adam a 
Chmielowskiego, 0  Czołowy polityk chiński Deng Xiaoping 
zrezygnował z przewodnictwo komisji wojskowej KC KFCh. 
N o it« p c q  85-le tn iego Oengo na tym kluczowym stanowisku 
został sekretarz genera lny p a rtii J iang Zemin. O  Zaprzy­
siężony został nowy prezydent Turcji Turgut Ozal. D eputo ­
w an i opozycyjni zbojko tow oli ceremonię. ©  Był w Pclsce, 
teraz przyjechał do Jugosławii. Prof. Jeffrey Sachs, amery­
kański specjo lls ta  w sprawach zwalczania in f la c ji ze specja l­
n y  misją konsu ltacyjną  przybył do  Belgradu. Roczna stopa 
inflacji w Jugosław ii wynosi ok. 1500 proc.

*  *  *

ZSRR: kradzież w wojskowym magazynie broni
(C). Gazeta „Prawda” poinformowała o włamaniu do jed­

nego z wojskowych magazynów broni pod Moskwą. Trójka 
włamywaczy — oficer i 2 osoby cywLŁne — ukradła 640 pi­
stoletów _TT” i 16 dożynek z S tysiącami pocisków. Funk­
cjonariusze służb bezpieczeństwa zatrzymali napastników, przy 
których znaleziono 3 pistolety. W czasie śledztwa przestępcy 
przymali sję do kradzieży oraz wskazali -miejsce, gdzie ukryli 
steadzioaą broń. Prokuratura wojskowa prowadzi śledztwo 
w tpaKKie kradzieży broni.

*  *  *

•  Parlament federalny Jugosławii wyraził gotowość nawią­
zania stosunków dyplomatycznych „tak szybko, jak jest to mo­
żliwe" z Koreą Południową — podała agencja TANJTJG.

•  139 uczestników demonstracji, do których doszło w ub. ty 
godnki w Kosowie, zostało skazanych na kary od 15 do 60 dn! 
wiezienia. >

■•Wśród laureatów Międzynarodowego Konkursu Tkanin 
Artystycznych, który odbyt sic w japońskim mieście Kloto, 
znalazł się Polak Włodzimierz Cygan z Lodzi.

*  *  *
•  Jak poinformowała prasa japońska, prezydent znanej na 

całym świecie firmy Gony, Mario Ohba wyraził pogląd, i*  Ja­
ponia 1 kraje bloku zachodniego powinny niezwłocznie zaini­
cjować „nową ..wersję planu .Marshalla” w .celu. lizłamowego 
wsparcia reform politycznych .1 gospodarczych w Europie 
Wschodniej.

*  *  *
•  Pięciu górników zginęło w wyniku zawału w południo­

woafrykańskiej kopalni złota w pobliżu Carletomrille, 50 km na 
zachód od Johanneaburga.

LIBAN

Jak maronita z  maronitą
W  nocy, s oledzleli ba poniedziałek, kilkuset młodych 

chrześcijan libańskich napadło u  rezydencje iw t f o  ducho­
wego przywódcy,' patriarchy maronlcklego — Naarollaha Sfel- 
ra. Erzycząo „Oddamy iye la  za Auna" wywaiyll bramę, usi­
łowali podpalić dom, a  iw końcu zmusili patriarchę, by cało­
wał portret generała Auna.

General wystał do obrony 
Sfelral kilkudziesięciu swoich 
totnlerzy, W poniedziałek ra­
no Aun oświadczył, te nocne 
zajścia były „spontaniczna 
reakcją”  na poparcie, którego 
patriarcha udzielił wybranemu 
w niedzlelg prezydentowi pań­
stwa, Muawadowi. Chrześcijań­
ski generał jest przeciwnikiem 
prosyryjskiego prezydenta, mi­
mo i ł  obaj są maronitamL „Po­
za tym — dodał Aun — nlo ile 
w końcu nie stało, zdemolowa­
no trochę mieszkanie” .

Słelr przeniósł slq z rejonu 
kontrolowanego przez swych 
współwyznawców' na północ 
kraju, pod ochronę wojsk syryj­
skich. Komentując ten krok, 
generał Aun powiedział: „Sam 
wybrał swe wygnanie, był 
przez nas eskortowany I 
chroniony” .

Wybór . prezydenta Libanu 
spotkał się z życzliwym przy­
jęciem na całym ć wiecie.

Natomiast we wschodniej, 
chrześcijańskiej części Bejru­
tu trwa strajk powszechny na 
znak protestu przeciw temu 
wyborowi. Nowy prezydent nie 
mote rozpocząć urzędowania w 
pałacu prezydenckim Baabda,

Myśliwiec amerykański 
przypadkowo zbombardował 
krążownik „Reeves,r

WASZYNGTON (PAP). Amer 
rykański myśliwiec bombardu­
jący przypadkowo zgubił 200-ki- 
logramową bombą. Pechowo ła­
dunek spać! na krążownik ma­
rynarki wojennej USA „Reeves” , 
odbywający ćwiczenia na Ocea­
nie Indyjskim.

Bomba eksplodowała w mo- 
ncr.cie upadku, powodując 2 
-metrową wyrwę i niegroźny 
*M>żar, który bardzo szybko zli­
kwidowano. S marynarzy doz­
nało niegroźnych dla życia obra­
żeń.

W  Waszyngtonie przypomina 
się, te 2 dni wcześniej (w nie­
dzielę) do tragicznego wypad­
ku doszło na amerykańskim 
lotniskowcu USS „LeKington", 
który odbywał rejs po Zatoce 
Meksykańskiej. Na pokładzie o- 
łirętu bardzo niefortunnie lą­
dował p.lot samolotu, który od­
bywał swój pierwszy samodziel­
ny lot. W wyniku nieudanego 
ładowania poniosło śmierć B o- 
łób, w tym pilot. (\V)r'

gdyż znajduje ile  on pod kon­
trolą Auna. Generał pełni od 
września ubiegłego roku funk­
cje tymczasowego szefa rządu 
a Baabda Jest Jego siedziba.

Szef konkurencyjnego, mu­
zułmańskiego rządu, Selim 
Hoss podał sic Jut do dymisji, 
chcąc ułatwić działalność 
Muawadowi.' (ał)

VI listopadzie br. — referendum, 
w styczniu 1990 wybory 
prezydenckie na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Węglem 
ski parlament, po pełnej kon­
trowersji dyskusji, postanowił, 
że zgodnie z postulatami opo­
zycji społeczeństwo węgierskie 
zadecyduje w czasie referen­
dum czy wybory prezydenckie 
mają 6ię odbyć przed czy po 
wyborach parlamentarnych, za­
planowanych na początek przy­
szłego roku.

294 glosami za, przy 7 glo­
sach sprzeciwu, parlamentarzyś­
ci ustalili, że referendum od­
będzie sle 28 listopada br. Wy­
nik głosowania — Jak pod­
kreślają światowe ćrodki prze­
kazu — jest zwycięstwem opo­
zycji, Drzede wszystkim Związ­
ku Wolnych Demokratów i 
młodzieżowej organizacji Fidesz, 
które zebrały ok. 200 tys. pod- 
oisów osób dom&gajacych ale 
by kwestia wyboru prezydenta 
zastała rozstrzygnięta drogą re­
ferendum.

Uchwalono takie. Ił 7 stycz­
nia przyszłego roku odbędzie 
się równolegle drugie referen­
dum w sprawie godła Republi­
ki Węgierskiej ł pierwsza tura 
wyborów prezydenta — Jeśli W  

■ referendum llstooadowym W ę­
grzy opowiedzieliby się za wy­
braniem prezydenta przed wy­
borami do parlamentu. (W)

L Breżniew pośmiertnie... 
pozbawiony orderu

Prezydium Rady NaJwytweJ 
ZSRR poetanowłto anulować d«kret 
i  30 lutego 1978 roku O odaanacze- 
nlu Leonida BreAnlewa orderom 
„Pobleda” . W \na*adnl«nłu decy­
zji stwlerdta się, te  odznaczenie 
Brożmlerwa było *prxecxrve. z•  statu­
tem tego orderu.

Ueiaaewleay t Heteptda j3S S 
Order „rablada" ( Z kri 
n»fw ytm ym  r*dslaofcłm 
■Im  wojennym > akrom li woja* 
światowej, wrąaaaayai i t N r i f i r a  
dowódcom ea nikoe* w pnt«prot»». 
dzenlu ©peraejl wojennej ■» aren 
oo najmniej (m it ,  tam iftńer, *• . 
koniny i  platyny, przedeUwuJmt 
wleia Kremla aa tle gwfetdy a ra­
binów, .bogato lakrw ttm r kr». 
lantainł (II karatów), Je»l arcytfite- 
lam ntakl JubllonrkleJ.

Pijany kierowca 
zabił 2 Polaków
POŁJCJA austriacka prowadzi 

śledztwo w sprawie tragicznego 
wypadku, do którego doszło na 

obneiach Wiednia. Tuż po wjeidzle 
do miasta jadący polskim Fiatem An­
drzej Waleczek zauważył stojący na 
poboczu samochód na polskich nume­
rach z  Włączonymi światłami awa­
ryjnymi, Jego kierowca dawał znaki 
rę|ką prosząc o  pomoc. Nadjechały 
jeszcze dwa polskie samochody, Fiat 
1 Łada, iktóae również ustawiły się 
na poboczu, aby udzielić pomocy pe­
chowemu kierowcy. Wszystkie samo­
chody miały włączone światła awa­
ryjno. Kierowcy zgromadzał się przy 
unieruchomionym wozie.

W  tym momencie z całym pędem 
wjechała na tę Krupę austriacka 
fetta. Dwóch Polaków zginęło na 
miejscu. W  rozbitej Jetcle uwięziony 
był Jeszcze Jeden trap, natomiast... 
nie było śladu po kierowcy.

Dopiero w kilka godzin później do­
tarła do niego policja. Wszystko wy­
daje się wskazywać na to, że byt on 
pijany. Oczywiście, fakt ten musi do­
piero potwierdzić śledztwo.

Z m a r ł F . Marcos
b. dyktator Filipin

W czwartek w wieku 72 lat zmarł 
na Hawajach były prezydent Filipin 
Ferdinand Marooa. ' S

Marco* od wielu miesięcy praebywal 
w  azpltalu. Na Hawajach uchronił się 
W •r* w  PrieJęelu wladsy prses 
rząd Corazon Aqnlno. Wiele kontro­
wersji wywołały problemy związane 
s majątkiem Maroosa 1 Jeno iony 
Imeldy, szacowanym na wiele mlllsr* 
dów dolarów, którego zwrotu, jak do­
tąd bezskutecznie, domagają ilę wła­
dze Filipin.

W stolicy Filipin. Manili, wprowa­
dzono dodatkowe środki bezpieczeń­
stwa, by nie dopuścić do rozruchów 
spowodowanych przea awolcnalMw 
byłeco dytotałora.

G r e c ja
przygotował A rtur Podfigurny

"Powtarzające s i^  wybory nie prowa­
dza do osi^gn i^cia  rozwiązań,lecz  
tylko odsuwają problemy w c z a s ie " -  
powiadział s z e f  p a r t i i  PASOK, Andre- 
as Papandreu po ostatnich wyborach 
w G rec ji .

ZSRR
W związku z obchodami 1 1  lis topada,  
agencja ^TASS w r e l a c j i  z Warszawy 
p is *e ,  ze  "wiec przy grobie niezna;- 
nego żołn ierza p rz e k sz ta łc i ł  s ie  w 
mani .fes tac j e  o charakterze antyra­
dzieckim i  antykomunistycznym". VI 
r e l a c j i !uwypuklono hasła "Precz z 
komuny", "Sowieci do domu"*

Hiczpania
W Kadrycie w wieku 93 la t  zmarła 
legendarna przywddczyni komunistów 
n szparfskich, boJowniczkfc z okresu 
wojny domowej, Dolores Iba rru r i  -  
" la  Pas ionaria " . Do h i s t o r i i  prze­
sz ło  słynne je j  hasło  : "Non passe -  
r a "  ( Nie prze jdą )

Czeehos-łowac ja
CCHS zwolniły w piątek ( I 0 .l<f) 

z w lezienia rzecznika "Karty 77", 
Aleksandr* Vondore. Uwieziono go w# 
wrzaifniu za organizowanie a&oji pod -  
piatfw pod petycją "Kilka zdaA", do- 
sagajęos Blp wprowadzenia d©mokra —• 
tycznych r e f o r m  w Czaohoslowaojl.

2?}twa (ZSRR) 
m /
P l l t o  11 listopada t rocznica utwo- 
rran la  fi#publiki fcotawakiaj, w 1 9 1 8

roku uznany zos ta ł  przez Kad9 N a j­
wyższy -Łotwy światem państwowym.
Watykan
12 listopada Papież Jan Paweł I I  d o ­
konał w Watykanie kanonizacji błogo­
sławionej Agnieszki Czeskiej, córki 
króla Przemysława Ottokara iXIw.) 
oraz Adama Chmielowskiego -  brata  
A lberta . Na Placu dw. P iotra  zebra — 
aro sip 8 tys . Czecho‘w i  SarowĄjtrou?' 
oraz ok. 2 , 5  tys Polaków. Kardynał 
P rag i -  Frantisek Tomasek s tw ie rd z i ł  
iź  to chyba cud. Uroczystodc trans­
mitowano do obu krajów przez t e le ­
wizje sa te lita rn y .

B u ł g a r i a

W piątek, 10 lis topada , Todor 2iw- 
kow, po 3.5 latach sprawowania w ła­
dzy u s t ą p i ł  z funkoji sekretarza g e ­
neralnego Bułgarskie j P a r t i i  Komuni­
s t y c z n e j .  Jego miejsce z a ją ł  53 l e t ­
n i Petyr Mładenow, 0d 18 la t  s ze f  
bu łgarsk ie j dyplomacji.

Ind ie
1 0-go listopada od kul terrorystow  
8 ikhijakich w indyjskim mieście 
Patia la  zginj-ło 19 studentów. P ię ­
ciu zamaskowanych osobnikow weszło 
prżed świtem do akademika i otwor
Irt A 1 a Aif aU .. v*  *. tlo ogień do leżących 
d enłcfw»

H f -  Ł #y -  
w iozkach s tu -

Salwad or
W nooy z soboty na n iadeia la  ( 
na 1 2 . 1 1 . )  marka latoweki Front IP * -  
wołania im. Pftrabuado Marti dokonał 
acturnu na obie (prywatną 1  o fio .ia l

Bi_
W y*

1 1

na ) rezydencje prezydenta SalwadO" 
ra  C h ris t ian iego . Atak nie powio'dł 
s ip  , a prezydent "znajduje siy w 
bezpiecznym miejscu?

ZSRR
W Workucie s tra jk u je  9 z 13 kopal” 
zag łęb ia .  Stra jku jacy  domagają sif 
natychmiastowego przybycia do Wor- 
kuty komisji państwowej. Powodem 
s tra jk u  je s t  niewywiązywanie si# 
przez władze z zawartych w lipcu P°* 
rozumień.

Namibia
M arttl A h t i s a r i , specjalny przedsta­
w ic ie l  sekretarza generalnego ONZ 
pow iedzia ł po wybojach w Namibii* 
źe  "ludność Namibii dala światu 
przykładowy lekc je  demokracji"*

Kanada, USA
Lech Wałęsa kontynuuje wieytf * 
Kanadzie i USA, gdzie spotkał 
z najwybitn ie jszym i praadatawicl** 
lami życia politycznego (m.in. 
zydentem USA, Georgia Buahaa)» °r*# 
organizacjami polonijnymi V obu 
jaoh .
28 RR

W Irkucku dokonano pograd bu ofi*^ 
ata lin izm u a l a t  19)7 -  1 9 3 6 * 
S i o i i t k i  o f i a r  wydobyto prsy po#®" 
oy studentów 1 osłonkow stowaraT" « 
aa«mls "Memoriał" ■ zasypanych 
drofnyoh rowów a okolioy tafo ■i*#* 
U .



E U R O P A
S T A J E  

N A  G Ł O W I E

Zacattto się wszystko dziewiątego lis to -
■ pada o godzinie dziewiętnastej,kiedy to 

Ofu) po Milionowych manifestacjach swoich 
obywateli zdecydowała się otworzyć swoje 
trtnlce.Na szczęscie komuniści niemieccy 
ni* rozwiązali problemu swoich manifestacji 
n* oław"Karolą Marksa" w Berlinie tak Jak 
wcześniej rozwiązali problem placu"Thien An

■ ĵ n" komuniści chińscy.
Natychmiast do RFN zaczęli przechodzić 
pierwsi"emigranci", Sitowo emigranci piszp 
y cudzysłowie,ponieważ, przytaczając słowa 
Jednego z przywódców niemieckiego ruchu opo­
zycyjnego" Niemcy nareszcie wracają do domu" 
Oczekiwanie na połączenie rodzin rozdzielo­
nych w latach czterdziestych decyzjami 
Stalina trwało bardzo długo .Na razie,po la ­
tach następują spotkania drugich i  trzecich 
pokoleń,bo granice przekraczaja przeważnie 
ludzie młodzi zdecydowani na ucieczkę z chw-* 
iejacego sie systemu.

Otwarciu granicy towarzyszył  nagły 
wzrost akcji niemieekich przedsiębiorstw na 
giełdach światowych .Dziesiątego listopada 

| • w godzinach rannych warteść tych akcji pod­
skoczyła o kilka punktew.W godzinach połu­
dniowych o kilkanaście.0 godzinie trzyna­
stej trzydzieści zaobserwować można było 
juz wyraźny kilkudziesięcio procentowy 
wzrost wartości marki zachodnioniemieckiej 
w stosunku do dolara .Telewizja niemiecka 
przerwała normalny program i  nadawała cały 
czas wiadanosci specjalne i  bezpośrednie 
transmisje z giełdy.0 godzinie pigtr>*stę.i 
marka zaczęła zagrażać wielu walutom zacho­
dniej Europy.Coraz wyraźniej sytuacja ta 
widoczna była za oceanem,gdzie gwałtownie 
zaczęła spadać wartość dolara .Niewielu sza­
rych ludzi w Europie zdawało sobie sprawp, 
że świat nagle znalazł się na krawędzi 
kryzysu finansowego.Z. minuty na minutę RFN 
stawał się państwem coraz potężniejszym,
W chwili gdy piszę te  słowa sytuacja zdaje 
sie powracac do normy,ale jednocześnie daje 
ona wyobrażenie Jak-potężnym państwem były 
by połączone Niemcy.
Ruch na zachód na granicach NRD trwa .Wydano 
już na dzień dziejszy tj.szesnastego l is t o ­
pada 8mln. zezwoleń przekroczenia granicy. 
Komunikaty oficjalne są oszczędne .Nie można 
przewidzieć rozwoju wypadków,ale wydaje się 
że połączenie niemieckiego narodu jest juz 
kwestią bliskiego czasu.Powstaje więc pyta­
nie co może zyskać Polska na tym wielkim

zamieszaniu .Kanclerz Kechl odbywał o fic ja ­
lną wizytę w Warszawie .Prawdą .jest że zaofe­
rował Polsce konkretną pomoc finansowa,ale 
prawdą jest również,że sam Kochl nie jest 
m stanie wyprowadzić złupionego grabieżcsą 
gospodarką komunistyczną kraju na prostą. 
Czterdzieści lat komunizmu w Polsce powali­
ło nas na kolana i  zmiana tego stanu rzeczy 
może potrwać bardzo długo .Marzeniem niektó­
rych s ił opozycyjnych w kraju było posiada­
nie granicy z państwem kapitalistycznym.
Byc może niedługo stanie sie to faktem.
Tylko czy biorąc pod uwagę wymęczenie nasze­
go narodu będziemy w stanie praenieść grani- 
cp ZSRR nie na Odrę,ale na Bug.
Byc może Twoja para rąk czytelniku i  Twoje 
dolary zarobione tu w Grecji będą tym doda­
tkowym koniecznym dla tego procesu wspar>— 
ciem?
Wracając do Niemiec,to chyba dobrze sie sta­
ło,że po tylu latach przymusowej rozłąki 
rodziny mogą nareszcie się połączycJPo tylu 
latach bezskutecznego szturmu,najeżony kara­
binami maszynowymi mur berliński leg ł w gru­
zach. Stworzona sztucznie kultura pochodow, 
portreiow,okrzyków i  czerwonych sztandarów 
upadła .Nie da sie długo utrzymać biedy na­
rzuconej siłą i  bez zgody danego narodu.
Przez otwarte granice ciągną piesze i  zmoto­
ryzowane t łuny .Ma Ją napewno nadzieję że po 
wrócą do miejsc które władnie opuszczają 
Już wkrótce,Al# stanie sie to dopiero wtedy, 
kiedy w pod berlińskich lasach nie będzie 
Już czołgów z czerwonymi gwiazdami.
I wtedy gdy te stalowa kolumny ruszą na 
wchód z powrotem,agr będziemy musieli prze­
dłużyć ich drogę, wyka żując żę lasy puszczy 
baplnowsltlej są równi* nle-fościnne jak 
1**7 podberlińskie.

Jakie aiejsoe zajmie Polska w te j przy-

W dniu 14*11.1989r. żo łn ierze  wschodnionienieccy zajmuje pozycje
przy Bramie Brand e r b u r s k i e j . Wczeżniej t e le w iz ja  zachoćnioniemiecka
podała, że w tym dniu (wtorek ) będzie otwarte p r z e jś c ie  g ran iczne ,  
uniejacowione obok Bramy Branderburakiej • Te lewizja  wschodnioniemiecka
nadała oświadczenie,  ze możliwe jea t  otwarcie tak iego p r z e j ś c i a ,  l e c ę

nie we wtorek* zd ję c i a  pochodss z d s ie n n ik a "Herald Tribune*(>

eałej bei6>ołxowej Europie,nie wie*,Ale mam 
nadileje,se jako naród sprawdź Uleny się 
wielokrotnie 1 teraz sprawdzisz sie także, 
Teras sainteresowanie świata skupia się 
w Berlinie.Co będzie w Warszawie,zależy od 
nas .Ja osobiście Jestem przekonany ze gdy 
wojeko radzieckie będzie miało kłopoty z po 
lsklmi wizami to my emigranci,będziemy tak 
samo wydajnie pracowali na budowach poi *~ 
sklch Jak obecnie pracujemy na Greckich •

W Niemczech rodzą sie nowi milionerzy, 
może Polsce narodzą się nowi wartościowi 
obywatele,których kiedyś straciła?

W i o l o n c z e l i s t a  r o s y j s k i e g o  p o c h o d z e n ia ,  

Mscis>aw R o s t r o p o v i c z ,  da2f k o n c e r t  
p r z y  murze b e r l i ń s k im  na p o w i t a n ie  
mieszkańców E e r l i n a  W schodniego

, . , . -- • - H U % tk ą
kamień ze  z b u rzo n eg o  muru

Deka

m m w m m
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ZE WSPOMNIEŃ WARSZAWSKIEGO ADWOKATA

HENRYK
NOWOGRÓDZKI

Byłem młodym, początkującym adwokaci- 
kiem kiedy ówczesny Sąd Apelacyjny w W ar­
szaw ie wyznaczył mnie obrońcą z urzędu 
Kazim ierza Bałłady oskarżonego z art. 225 
kodeksu karnego. Z małej kartki, z  owej „po­
wiastki", jak do dzisiaj wielu ludzi nazywa 
wezwanie sądowe, dow iedziałem  się na razie 
tylko tyłe, że  sprawa jest o zabójstwo.

TE KA
Międzynarodową karierę robi za- 

chodnionlemiecka telewizyjna au- 
dvcU poświęcona problemom *ek- 
m  Seksuolog dr Ruth Wwlhelmer 
długo dobijała się o wejśda z takAm
S S r m n J n a  ekrany telewizorów, 
argumentując, ta problemy 

*  podstawowy* 
rrzyczyn stresów współaasnego
C 2 £ ? P a iH  doktor leczy seks-«ak- 

Nfe «moźna»# ale «lrzeba» 
f//w*«>d/Je: na biurka, na forte-

hociaż nazwisko Kazimierza Bałłady nie mówiło mi 
nic, to przecież rozpierała mnie duma. że zostałem mianowa­
ny obrońcą z urzędu aż w tak poważnej sprawie. Jak się póź­
niej dowiedziałem, był to tylko przypadek wynikający z alfa­
betycznej kolejności wyznaczeń...
Sięgnąłem do akt. Cdy zacząłem wertować pierwsze stroni­
ce, nieuzasadniona duma żywiej zaczęła przeistaczać się w 
uczucie uzasadnionego lęku czy podołam nałożonemu obo­
wiązkowi. Kazimierz Ballada skazany był przez Sąd Okręgowy 
na karę śmierci. Miałem oddalić od niego tę karę.

Co uderzało przy czytaniu akt? Głuche, bezwzględne, upar­
te, zaciekłe milczenie oskarżonego. Nie składał żadnych wy­
jaśnień, nie odpowiadał na pytania. Trwał w milczeniu.

Bałłada, zdolny murarz, był alkoholikiem, nożownikiem i 
awanturnikiem trw oniącyfn  po szynkach zarobione pieniądze. 
Miał przyjaciółkę, którą bił, a potem sięgnął po jej dorastają­
cą 14-letnią córkę. Zabił matkę, która stanęła w obronie cór­
ki. Dokonawszy mordu, umył się, ubrał i gotował do wyjścia. 
Otworzył drzwi. Ludzie stojący na schodach cofnęli się. Balia-' 
da z siekierą w  ręku utorował sobie drogę i wyszedł. Ujęty 
został po pewnym czasie. W  chwili aresztowania bronił się, 
postrzelił policjanta ze zdobytej skądś broni. Skazany na 
śmierć przez Sąd Okręgowy, powierzony został mojej obro­
nie.

A więc wiedziałem już z akt. że Bałłada milczy, nie odpo­
wiada na żadne pytania, że milczy od chwili aresztowania, 
przez Całe śledztwo i rozprawę sądową. Czyżby nie chciał 
mówić i ze mną?

Nie bez lęku udałem się na „Pawiak". Cdy w kancelarii 
więziennej okazałem „zezwolenie na widzenie bez obecności 
straży więzienne}', strażnicy pokiwali głowami, a jeden z nich 
powiedział:

—  Panie mecenasie, widzi pan. on struga wariata, to ja 
wiem, może panu jeszcze coś /lego zrobić, łatwo o nieszczęś­
cie.

Ogarnęły mnie mieszane uczucia. Najważniejszy był wstyd 
przed pracownikami więzienia, że zwyczajnie się bałem. Oba- 

[ wiałem się także, że Bałłada nie zechce mówić, jeśli nie znaj­
dzie się ze swym obrońcą w cztery oczy.

Moje krótkie rozmyślania przerwał glos:
—  No to Wiśniewski, idźcie z panem mecenasem!
I „pan mecenas" powędrował ze strażnikiem Wiśniewskim, 

silnym, dobrze zbudowanym, barczystym mężczyzną. Po kilku 
chwilach mogłem przekonać się, że gdyby Bałłada chciał 
mnie potraktować jako dowód dla przekonania sądu o swoim . 
szaleństwie —  to Wiśniewski niewiele mógłby mu w tym 
przeszkodzić. Do rozmównicy wszedł olbrzym z pochyloną 
głową. Był krótko ostrzyżony maszynką i na wielkiej głowie 
rysowały się wypukłości guzów. Poczułem na sobie spojrzenie 
ciężkich oczu. Powieki miał spuchnięte, twarz nalaną. Patrząc 
na tego człowieka, dostrzegało się przede wszystkim jego rę­
ce. Miał nieludzko długie ramiona, sięgające poniżej kolan, 
olbrzymie dłonie zakończone kolosalnymi, szeroko rozczapie­
rzonymi paluchami.

|  —  Był straszny, taki straszny... —  przypomniało mi się od- 
I czytane z akt zeznanie sponiewieranej dziewczynki.

Bałłada stał nieco pochylony, ręce jak gdyby przed nim wi- 
Isiały. Robiły wrażenie jakichś przedmiotów, narzędzi wmonto­
wanych w ciało zabójcy.

Łamiącym się głosem, brzmiącym nieczysto pomimo od- 
[chrząknięcia. powiedziałem:

Panie Ballada, jestem adwokatem, chciałem z panem 
omówić obronę.

Milczenie, głuche, uparte milczenie D/ielil nj» wznieś**, 
przez Balladę mur, którego przebyć nie byłem g  iunJ*

—  i f/oi.e zechce m l pan co i powiedzieć, panie W jsjB  
Milczenie. Poprosiłem strażnika Wiśniewskiego

szedł. Ociągając się, opuści! rozmównicy, ale wiedziałam fi 
jest w pobliżu, tuż za drzwiami. 

—  Panie Ballada —-  powiedziałem —  jeuetmy WĘ 
(brzmiało to  dość fałszywie), może teraz będziemy |g k  i 
mówić.

Milczenie. Wyszedłem nie poznawszy głosu olbrzyma 
Oczywiście wniosłem do Sądu Apelacyjnego pismo | f j | l  

damiające o „niemożności nawiązania kontaktu z oskirM. 
nym", o powstających wątpliwościach co do stanu jego N  
czytalności i prosiłem o powołanie na rozprawę lekarzy «§| 
chidtrów celem wydania opinii. Sąd wezwał psychiatrów.

Cdy w dniu rozprawy wprowadzono Balladę na lawę osk* 
rżonych i usadowiono między dwoma rosłymi połiciantami 
gdy zająłem przed nim miejsce na ławie obrończej, czułem 
że to mój „wielki dzień".

Ballada milczał dalej. Nie odpowiadał na żadne pytania. jf§ 
podał nawet swoich personaliów. Eksperci poprosili SB I  
możliwość zbadania oskarżonego w oddzielnym pokoju poza 
salą sądową. Ballada spokojnie, posłusznie poszedł na bada­
nia. Zdjął za wąską dla niego, pękającą w szwach kurtkę wię­
zienną, obnażając potężny tors. Jego piersi i plecy pokryte 
były gęstym włosem.

Poddawał się badaniu. Otwierał oczy, gdy lekarz światłem 
latarki badał reakcję źrenic Na polecenie lekarzy chodził po 
pokoju ze swymi podniesionymi do przodu olbrzymimi łap­
skami. Ale milczał. Psychiatrzy nie mogli go skłonić do mó­
wienia.

W  sprawie Bałłady oskarżał głośny prokurator Grabowski, 
późniejszy minister sprawiedliwości. Zdołał wydobyć z Bałłady 
jedno tylko słowo. Po daremnych wysiłkach lekarzy prokura­
tor zapytał:

—  Powiedzcie Ballada, a może macie jakieś życzenie?
Bałłada odpowiedział jednym słowem, jednym czasowni­

kiem, który wyrażał jego głód seksualny. I znów pogrążył się 
w milczeniu.

Po złożeniu opinii przez psychiatrów, którzy przyjęli u 
oskarżonego istnienie cech psychopatycznych o takiej rozleg­
łości, iż wskazywały na jego zmniejszoną poczytalność i na 
ograniczenie zdolności rozpoznania czynu i kierowania swym 
postępowaniem tempore criminis, Sąd Apelacyjny wyrok 
śmierci uchylił i skazał Balladę na 15 lat więzienia.

Sprawa oparła się jeszcze o Sąd Najwyższy, przechodziła 
przez instancje na skutek kasacji zakładanych zarówno przez 
prokuratora, jak i obrońcę. Ostatecznie uprawomocnił się wy­
rok skazujący Balladę na dożywotnie więzienie.

Odbywał karę w  jednym z więzień na ówczesnych Kre­
sach. 15 września 1939 r. przechodziłem przez Kowel. Zapa­
dała noc, gdy pod jej osłoną ruszyliśmy —  bieżeńcy — do 
dalszego marszu. Na krańcach miasta zobaczyłem człowieka 
idącego w grupie mężczyzn. Był od nich wszystkich wyższy. 
Szedł ciężkim krokiem, kołysząc olbrzymimi rękami. Poznałem 
go natychmiast.

Przyspieszyłem kroku i zrównałem się z grupą więźniów, 
których uwolnił wrzesień 1939 r.

—  Ballada*
Odwrócił się do mnie, spojrzał uważnie. Poznał.
—  To pan mecenas leż idzie —  powiedział wyraźnie i ja­

koś spokojnie.
—  Idę.
—  Ano wojna —  powiedział —  straszne rzeczy się dzieją.
I po chwili dodał:
—  Ale doktorów to nabrałem, co?

PANORAMA

mochodzie, i na wycieczce w  lesie"- 
; namawia licznych telewidzów, pro­
pagując- w  swoim programie „seks 
wszędzie".

' ★  *  ★

Inż. dr Jerzy Lechowskiz Zakładu 
Biofizyki Akademii Medyczne] 
w  Warszawie od 17 lał zajmuje się 
teorią pola informacyjno-emocjo- 
nalnego oraz transponówaniem 
zdobyczy nauk technicznych na po­
trzeby nauk humanistycznych.- Jest 
też autorem opracowanego mate­
matycznego wzoru na szczęście, któ­
ry wprawdzie nie jest receptą na to, 
jak być szczęśliwym, ale podaje 
5b»aHniki. od których szczęście zale­
ży i formułuje zależności między ni­
mi. Na pytanie, czy świadomość tych 
zależności pomogła mu w  osiągnię­
ciu szczęścia, odpowiedział twier­
dząco: „Przede wszystkim osiągną­
łem spokój wewnętrzny. Mogę po­
wiedzieć, że jestem szczęśliwy”.

*  * " *  *

65-letni Roger Bruges z Belgii jest 
autorem gigantycznej krzyżówki, 
która trafiła do Księgi Rekordów 
Guinneśsa. Krzyżówka liczy 50 400 
haseł I jest rajem dla miłośników 
tego typu rozrywki.

★  ★  ★  *  ★  * t y l

'  W  japońskich sklepach każdy kil* 
ent traktowany jest z taką uniżoną 
.,«rriilfflokla. że stelo się to Ju* nud-

I
 ne. 51-letnia pani Tsuda z Osaki, by 
ożywić ruch w  swoim sklepie z dam- 

' ską bielizną, wprowadziła oryginal­
niejsze metody handlu. Nad drzwia­
mi sklepu wypisała dewizę: „Nasza 
firma decyduje o tym, kto może być. 
jej klientem” i bacznie przygląda się 
klientkom, czy przestrzegają skle­
powego regulaminu, który wymaga, 
by każda obejrzana rzecz została na 
powrót zapakowana i .odłożona 
przez klientkę w  to samo miejsce, by 
ldientka była uprzejma, mówiła po,

- japońsku i nie zgłaszała się z rekla­
macjami, bo te i tak nie zostaną 
uwzględnione. „Japońskim: kli­
entom wydaje się dzisiaj, że wszyst­
ko im wolno—powiedziała pani Tsu­
da w  jednym z wywiadów- uważam, 
że pozwala im się na zbyt wiele.

. Prowadzę ten sklep zgodnie z włas­
nymi zasadami. Klient ma do wybo­
ru: albo postępować tak, jak ja mu 
każę, albo wynosić się stąd zanim 
mu w tym pomogę". Okazało się, że 
ta popularna u nas metoda traktowa­
nia klientów w  Osace przyniosła 
sukcesy. Sklep pani Tsuda stał się 
znany w  całym kraju, a raz wyrzuco­
ne panie wślizgują się niepostrzeże­
nie znowu, by jeszcze raz doświad­
czyć przyjemności bycia sponiewie­
raną klientką.

★  ★  ★  *  *  *

Helmut F., szef jednego z oddzia­
łów banku w malej westfalskiej 

jntelsęgwośd |e»t współcteinym j*.

-nosikiem. Jak wykazała, rutynowa
kontrola, od lat delikatnie oskuby* 
wał konta ludzi zamożnych, by po* 
móc biednym: ojcu rodziny z ho 
giem dzieci przekazywał często 100 
marek na jedzenie, ubogiej wdowie 
wysyłał w  Okresie świąt pieniądze 
na zabawki dla dzieci, dziedom bez­
robotnego opłacił wycieczkę szkol­
ną. Bogaci nawet nie zauważyli po­
trącanych sum, a teraz też nie mają
0 to do banku żadnych pretensji
1 nikt nie złożył zażalenia policji 
w tej sprawie.

. * ★ ★ ★ . ★  *  *

Nasz polski Schwarzenegger - 
Marian Glinka, a k t o r  Teatru Now
go w Warszawie, żonaty, dwie co 
czki Ola i Ania -  obchodzi w tym
roku 3 0 -lecie  uprawiania kulhUT 
tyld. Był mistrzem i wicermstf*
Polski w kulturystyce, w 19Wr
po raz ostatni wystartował w* 
dach kulturystycznych, ale n 
dba o utrzymanie muskularnej ^ 
wetki. Jest honorowym pw*e , 
klubu kulturystycznego „Błysn
ca", uczestniczy wtreninga<*‘ “ 
lewa, że i do tej dziedziny P 
także dotarły anabollkl. Jaj1 Nat. 
zagrał w ponad 100 iihnach (m g 

. ważniejszy dzień łyd* • •• sUl|e 
chmury", „Śmleciarz »
„Kleksy"), ale jak dotąd bWJ** 
nie napisał specjalnie dla jeg 
ni taldego scenariusza Jak ** 
mando”. •• ^



K Ą C I K  ' C
młoćiej gospodyni

URODA O D  Ś R O D K A
Natura wyposaża nas w piękne rysy, talię 

nsv i nogi aż do pach, albo nie daje nam 
takiego prezentu. O gładką skórę i świeży 
oddech musimy już zadbać same. Bo -  tak 
naprawdę -  Twoja twarz -  zależy od Twego 
bmicha. Czyli -  jak jesz, tak wyglądasz.

§  jesz za dużo, więc -  wiadomo -  tyjesz, 
a poza tym, cata nie strawiona reszta odkłada 
sj» w jelitach jako zbędny balast, łatwo ule- 
aaiacy procesowi gnilnemu. Układ trawienny 
nie nadąża" z przerobieniem tego nadpro­

gramowego balastu (np. z wydzielaniem żółci 
koniecznej do jego strawienia), stąd zapar­
c ia ,  ociężałość, nieświeży oddech. I -sp raw a 
najistotniejsza — w ten sposób zapracowu- 
iesz na ciężkie zazwyczaj choroby przewodu 
pokarmowego, a m.in. na rozmaite nowotwo­
ry.

9 Jesz nieracjonalnie, na przykład rano -  
njc, potem jakaś kanapka, i dopiero późnym 
popołudniem lub wieczorem -  solidny posi­
łek. Udowodniono, że jeden obfity posiłek 
dziennie jest szkodliwy. Układ trawienny nie 
jest w stanie właściwie spożytkować zbyt du­
żej masy pokarmowej, a jej „nieprzerobiona" 
reszta odkłada się w postaci tkanki tłuszczo­
wej. Poza tym -  na strawienie pożywienia 
pracuje cały organizm, a więc i nasz układ 
krwionośny. Jeśli zaaplikujemy mu zbyt cięż­
ką pracę, tak jak to bywa przy jednym obfi­
tym posiłku, może dojść do awarii. Nawet do 
omdlenia gdyż krew odpływa np. z głowy ku 
żołądkowi. Dlatego też czasem po zbyt obfi­

tym posiłku, kiedy żołądek musi ;,sięgnąć po 
rezerwy" krwi także i z kończyn, czujemy o- 
słabienie i chłód. A więc: JEDZ TRZY ŚRED­
NIE POSIŁKI W CIĄGU DNIA,' ZAMIAST 
JEDNEGO DUŻEGO. A najlepiej — pięć 
mniejszych.

•  Jesz przeciw sobie -  fen.- produkty, z 
którymi Twój organizm ma kłopoty. Dotyczy 
to cukru, nadmiaru tłuszczów, białego pie­
czywa... A  z czym na pewno kłopotu nie ma? 
Jeśli nie cierpisz na którąś z chorób wątroby, 
trzustki czy żołądka, to powinnaś jadać suro­
we jarzyny, surowe owoce, mięso krótko pie­
czone (z rusztu lub z piekarnika) oraz pro­
dukty ze ŹLE OCZYSZCZONEGO ZBOŻA.

Wszelkie surowizny są zalecane szczegól­
nie tym, którzy mają swoje własne jarzyny i 
owoce, byle nie z działki leżącej w pobliżu 
szosy. Surowizny konieczne są już w pier­
wszej fazie trawienia, czyli przy gryzieniu, 
gdyż świetnie wpływają na zęby i na dziąsła, 
powodując niejako ich „masaż".

Najczęściej spotykane w warzywach (nie­
wiadomego pochodzenia) toksyczne związki, 
to związki azotowe. Do pewnego stopnia ni­
weluje je witamina C, której pastylka dziennie 
nam nie zaszkodzi. Witamina C korzystnie 
wpływa także na skład chemiczny tego naj­
doskonalszego laboratorium, jakim jest or­
ganizm ludzki

Rzucamy palenie

Można radykalnie: od tej 
chwili (No, powiedzmy, że od 
rana w poniedziałek...) -  ani 
dymka! Ale Anglicy twierdzą, że 
mniej „bolesne" bywa stopnio­
we rzucanie palenia tytoniu, i 
sformułowali nawet konkretne 
wskazówki dla chętnych. Oto 
one:

Kupuj tytko jedną paczkę 
papierosów, I to 10, a nie 20 
sztuk. Kupuj tylko papierosy o 
najniższej zawartości nikotyny. 
Te dwa hasła publikujemy z o- 
bowiązku, jako całkowicie nie­
przydatne w naszych warun­
kach. Konia z rzędem temu, kto 
wie, ile nikotyny jest naprawdę 
w polskich papierosach, a 10- 
sztukowe opakowania widzieli­
śmy ostatni raz 20 lat temu.

Reszta wskazówek nadaje się 
dla nas:

Gdy masz chęć na papierosa 
Poczekaj pięć minut zanim go 
zapalisz. Trzymaj paczkę w in­
nym pokoju, poza swoim polem 
widzenia Po każdym pociągnię­
ciu odkładaj papierosa do po- 
Pwiiczki. Nie zaciągaj się. Jeśli 
zabraknie ci papierosów, nie 
Pożyczaj, nie kradnij, wytrzymaj 
!, .najdłużej bez nich. Gdy cię 
■os częstuje -  odmawiaj. Nie 

H  m;ęfcy zupą a drugim da- 
7j~1fi (to nawet nleelegancko!). 
J® pal: przy dzieciach, w za- 
S5P$Vm pomieszczeniu, na 
K  nasze] redakcji na- 
nj*L  wolnol); przed śniada- 

m -na czczo, przed snem, na 
flroziny przed posiłkiem, w 

w  *  Pracy; nie pal po posiłku 
nu> 'IT i0'® odeidziesz od stołu, 

Pałi*Ł U l  P'|esz |  n ie p i* l i  

Jełli zdołas 
' **zy8tkicłi 
Praktycznie

do i s  zastosować się 
BHssJWWch powyższych rad, 
z ^ Z ! yci n'e -m asz 11 kłopot

rzuciłaś palenie.

Nie ziewać od rana
Bywają takie dni, że dosłownie 

wszyscy ziewają bez przerwy, od 
rana do wieczora nawet po przespa­
niu 8-9 godzin snem sprawiedliwe­
go. Po prostu -  zima Pozamykane 
okna, w pokoju biurowym szaro od 
dymu, do urlopu jeszcze daleko, a na 
spacery czasu nie ma To wszystko

powoduje, że nasza krew i tkanki są 
słabo zaopatrywane w tlen, więc or­
ganizm stara się dotlenić poprzez 
ziewanie: szerokie otwieranie ust i 
obfitszy haust powietrza „Rozkaz" 
ziewnięcia wydaje w takich przypad­
kach ośrodek mózgowy, zresztą tak­
że wtedy, gdy człowiek jest głodny, 
bo głód też powoduje niedotlenie­
nie.

Morał z tego jest jasny: chcesz nie 
ziewać, dotleniaj się -  jak najwięcej 
czasu spędzaj na powietrzu. Spacer 
z domu do pracy dotlenia wspaniale i 
człowiek jest rześki cały dzień. Do­
brze jest też od czasu do czasu ot­
worzyć szeroko biurowe okno i wy­
konać parę przysiadów.

A palaczy wypraszajmy na kory­
tarz.

Są to  napoje mieszane (z ang. mixed drinks 
lub: American drinks), w skład których w cho­
dzą tak składniki, jak wódki (wyborowa, gin, 
whisky, brandy, rum itd.), likiery, w ina, soki 
cytrusowe i inne, syropy owocowe, mleko, 
słodka śmietanka, m iód, jaja. W obecnej fo r­
mie znane są od przeszło 175 lat.

Long drink podawany jest najczęściej z lo ­
dem (kostkowym lub tłuczonym) w dużych, 
wysokich szklanicach -  często nazywany jest 
wtedy tali drinkiem -  lub dużych kielichach. 
Napoje te są zwykle szprycowane (dopełn ia­
ne) wodami gazowanymi (woda gazowana, 
woda sodowa, woda mineralna) lub napojam i 
musującymi jak 7UP, g inger ale. ton ik, coca 
cola, bądź ich krajowymi odpow iednikam i, 
a niekiedy sokami owocowymi. W ielkość po ­
rc ji waha się w granicach 100-350 ml. Deko­
rowane są często plastrem cytryny, pom arań­
czy, plastrem świeżego ogórka, spira ln ie 
Skręconą skórką cytryny tub pomarańczy 
(tzw. twistem), w isienką cockta ilową (tzw. 
maraską) itp. Zawartość a lkoholi w  long d rin ­
kach waha się w granicach 50 ml, lecz duże 
rozcieńczenie czyni ten napój n iskoa jkoho- 
lowym, jego moc wynosi bowiem 8—2o proc.
W long drinku na 1 część ob jętościową a lko­
holu mocnego przypada najczęściej 1 /2  cz. 
obj. lik ieru i.1 cz. obj. w ina — jeżeli te  napoje 
są dodawane -  oraz 2 -4  cz. bezalkoholow e­
go napoju musującego lub  soku ow oco­
wego.

Oprócz long drinków  alkoholowych is tn ie ­
ją też napoje mieszane bezalkoholowe, zwa­
ne soft drinkam i, nadające się dla dzieci, 
młodzieży i osób nie pijących alkoholu.

Long drinki orzeźwiają i gaszą pragnienie. 
Pije się je powoli, najczęściej przez ru rkę ' 
plastykową, często z załączonym mieszadeł- 
kiem, które służy do lepszego mieszania na­
poju z lodem. Już sam w idok zroszonej szkla­
nicy daje uczucie orzeźwiającego ch łodu 
i budzi chęć wypicia drinka. Zaspokaja on 
pragnienie, ale także popraw ia sam opoczu­
cie i przynosi odprężenie po zm ęczeniu fizy ­
cznym, czy dużej utracie płynów  (w ypoceniu  
się). P ije  się je w ięc latem w upalne dni, na 
dyskotekach, dansingach, balach, przy ję­
ciach towarzyskich itp. Spożywanie napojów  
mieszanych, które m ają um iarkow aną zaw ar­
tość alkoholu, sprzyja kulturze picia.

Long drinki liczą ponad 20 grup , w śród 
których najpopularniejsze z z i m n y c h  to : 
highballe, colłinsy, coolery, s ling i, sangaree, 
fizzy, egg nogi Itp.; z g o r ą c y c h :  g rog i, 
hot toddy, hot m iłk puncne, hot egg nogi itp. 
Naśw iecie istnieje niezliczona ilość receptu r 

<jia sporządzanie long drinków . S tandardow e 
form uły na przeróżne, n iekiedy bardzo w yra ­
finowane long drink i są ściśle przestrzegane 
przez barmanów całego świata, w ykonu ją ­
cych je zawsze w  ten sam sposób i zawsze 
z tych samych sk ładn ików  lub z pe łnow artoś­
ciowych zastępczych kom ponentów . Przy­
rządzanie napoju odbywa się zawsze na

oczach gości. Obok konw encjonalnych lonq 
drinków  stale pojaw iają się nowe kom pozy. 
cje, z czasem stając się specja lnością  baru 
hotelu czy domu. Tworzenie now ych orygi­
nalnych smaków, nowych kom pozycji napo­
jów , czy też nowe pomysły ich dekorac ji (gar- 
nirowania) -  daje dużo satysfakcji tworzące­
mu nowy drink  i skłania go do  nieustannego 
popraw iania dzieła.

Między USA a Europą od dawna istnieje 
rywalizacja w long drinkach, a w szelkie no­
w ości są skrzętnie i szybko przechwytywane 
Obecnie bardzo modne na Zachodzie są- 
co lłinsy sporządzane na bazie g inu , wódki 
czystej, whisky, rumu z sokiem  cytrynowym 
szprycowane wodą sodową lub innym i napo­
jami m usującym i; coo le ry na bazie w in  wy­
traw nych; sangris na bazie w in  czerwonych 
i soków cytrusow ych; zim ne m usujące fizzy 
B loody Mary na wódce w yborow ej, g in ie  i in ­
nych spirytua liach z sokiem  pom idorowym  
i ostrym i przyprawami wykonyw ane na 15 
sposobów; różne w ódki na lodzie, dope łn ia ­
ne sokami pom arańczowym i, ton ik iem , coca 
colą itp. Bardzo w yrafinow any jest m ocno 
lansowany obecnie, choć już od dawna zna­
ny, Long Island lęed Tea przyrządzony na 
k ilku  wódkach z coca colą. W iększość long 
drinków  jest bardzo łatwa do wykonania 
najczęściej bowiem  przyrządza się je  bezpo­
średnio w szklanicy o po jem ności 250-300 
ml, dodaje się 3 -5  kostek lodu  w ie lkości

mnie j w ięcej orzecha w łoskiego, lub 2 -3  łyżki 
sto łow e g rubo  tłuczonego  lodu . w lewa się 
odm ierzone sk ładn ik i a lkoho low e, soki, syro­
py itp., m iesza łyżeczką barow ą (z d ług im  
trzonkiem ) i dope łn ia  zim nym i m iksam i. M oż­
na ugarn irow ać ow ocem  i w łożyć ru rkę  plas­
tykową, oraz ew entua ln ie  m ieszadełko. Bar­
dzo udane są n iektó re  kra jow e m iksy spo ty­
kane na naszym rynku, jak P o ico  Lemon, 
Połco C itro , Po lco Exotique -  rob ione  na 
w odzie g rodzisk ie j, a lbo napoje  typu Ptyś 

. W szystkie te płyny m ogą zastą­
p ić  lem oniady typu 7UP

Mając w ysoki cy lindryczny szklany dzba­
nek (poj. 0 ,5 -1 ,0  I) możemy, zastępując nim  
kubek m ikserow y, przygotow yw ać long  d r in ­
ki w ym agające m ieszania z lodem . Napój 
wym ieszany energ iczn ie  przez 5 -1 0  sekund 
z 3 -5  kostkam i lodu  cedzi się przez płaskie 
s itko  do przygotow anej szk lan icy  z lodem  
(lub bez) i dope łn ia  bardzo z im nym  miksem . 
Sporządzając k ilka  po rc ji w  dzbanku, dodaje  
się do każdej następnej o 1 -2  ko s tk i lodu 
w ięce j. W ten sposób m ożna szybko i ła tw o 
podać efektow ny, orzeźw iający napój.

Oto spec ja ln ie  skom ponow any przeze 
mnie LONG PAN ła tw y w  w ykonan iu  i p raw ­
dziw ie m ęski long  d rink . Porcja na osobę: do 
dużej, w ysokie j szk lan icy (poj. 250-300 ml) 
w rzuc ić  3 -5  kostek lodu i w lać na n ie ko le jno: 
1 łyżkę s to łow ą  (15 m l) dobrego syropu m a li­
nowego oraz po 20 m l soku cy trynow ego 
(m oże być firm y  B illy), w ódk i w yborow e j, 
g inu  lubusk iego  i rum u b ia łego lub  z ło c is te ­
go. C ałość en erg iczn ie  lecz p rędko  w ym ie­
szać w  szk lan icy  łyżeczką barow ą oraz d o pe ł­
n ić  1 /2  bu te lk i z im ne j coca  co li. M ożna do ­
dać p laster cytryny. Podawać z ru rką  p lasty­
kową na tychm iast po w ykonan iu . Jeś li ch ce ­
my uzyskać w iększą po rc ję , to  syropu da jem y 
20 ml. a pozosta łych  sk ładn ików  po 25 ml. 
oraz n ieco w ięce j coca  co li.

Udziec barani 
(dla nie lubiących 
baraniny)
Udziec barani (ok. 1 i  1/2 kg) lub ka­
wałek udżca, 2  cebule, 4 pomidory 
(lub 2  łyżki koncentratu pomidorowe­
go. lub butelka soku pomidorowe­
go). tłuszcz do smażenia (smalec, 
olej), majeranek, tymianek, estragon, 
czerwona śproszkowana papryka, 
trochę przyprawy do zup lub soja -  
sos. ew. nieco przyprawy curry.

Mięso umyć, natrzeć solą i obficie 
wszystkimi przyprawami, lekko skro­
pić przyprawą do zup lub soja-so- - 
sem. Włożyć do miski, przykryć i po­
zostawić w chłodnym miejscu na kil­
ka godzin. Potem obrumienić na tłu­
szczu ze wszystkich stron i przełożyć 
do garnka Cebulę pokroić w piórka, 
poddusić na pozostałym na patelni 
tłuszczu, dodać do rondla podlać 
wodą i dusić na małym ogniu. Gdy 
mięso prawie miękkie -  dodać kon­
centrat pomidorowy wymieszany ze 
szklanką wody, lub sparzone, obrane 
ze skórki i drobno pokrojone pomi­
dory. Kiedy mięso całkiem miękkie -  
odstawić. Podgrzewać w całości i 
dopiero gorące kroić na plastry pole­
wając sosem. Oddzielnie podać ryż 
na sypko i surówkę (zielona sałata 
kiszone ogórki lub kwaszona surowa 
kapusta):

Pieczarkowy tort
Na ciasto: 20 dag mąki, 10 dag mar­
garyny. 1 dag drożdży, 1/3 szklanki 
śmietany, szczypta soli.
Na wierzch: 35-40 dag pieczarek, 2 
jajka, 2  tyżki śmietany,. sól, pieprz i 
sok cytrynowy do smaku, szczypta 
startej gatki muszkatołowej.

Drożdże rozkruszyć w śmietanie, 
dodać margarynę, mąkę. szczyptę- 
soli i szybko wyrobić ciasto. Ułożyć z 
niego placek na wysmarowanej tłu­
szczem i wysypanej tartą bułką tor- 
townicy, robiąc wystający brzeg nao­
koło, wysokości 1,5-2 cm. Wstawić 
do nagrzanego piekarnika i podpiec, 
aż lekko zacznie się rumienić (aż się 
zaróżowi). W tym czasie umyć pie­
czarki, wrzucić na wrzątek zakwaszo­
ny sokiem cytrynowym (lub odrobiną 
octu) i blanszować (obgotować) 
ptzez 5-8 minut. Odcedzić. Kroić 
pieczarki w ładne plasterki i układać 
na cieście. Śmietanę (tub -  lepiej -  
słodką śmietankę) dobrze wymie­
szać z rozbitymi jajkami, doprawić do 
smaku solą, pieprzem t gałką mu­
szkatołową, zalać sosem pieczarki i 
wstawić do nagrzanego piekarnika. 
Zapiec. Podawać natychmiast
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1 peniowoa caąato eokraaoat t*a  jaa t prayj»o«on j s powodu prsyeuao- 
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4k j <uJm 7 eo następu Jo :

1 « prsod aa*areioa aakraoaaru oa££ar.aCva póoii-diy oaobaai,
B k tirych  prsynajanioj jodna pochodzi r  Po lak i, auai*być prsynoj- 
• a i « j  dvuoioaięcaay okroa prs7soeow iai«.

2 . rvia ao i  na calabrowae aakramaocu aaiiańaC-wa, która^o jady- 
ny« ca loe jo s t n ejb lirazy  wyjazd poza granict G racji.

3 « aia aożaa calabrować aakraaaacu aa£żońatva, jo ż a l i  praawi- 
dujo ai<c, io  p rzyaz li nowożaźey aia b^dą aiaszicać razom praaz dluż- 
0x7 okroa czaau, poniawai b*tdą a ię zaijdować v różnych krajach.

%. v  przypadku* JdLady do przyj<cia aakrtaancu aaiiańatwa zgła- 
aaą aią z ł od o o aoby, któro dopioro oaiągaęły wiek a ia iaalay  / 13 la : 
przowidaiaay prsaz Cywilay Kodaka Cracki, aalaży doradzić ia  ponovn<i 
bardzie j do jrza ła  przeayalaaie dacyzji przyjęcia aeicreaeacu, 
k-óry rodzi konsekwencje i  obowiąrlcL pooiędzy a ia i aa cała życia.

Kojąc aadzia ję, ta jodaoać i  świętość aakraaaacu oeiżaćazwe 
b^dą le p ie j  rosuaiaae przoz wieraycił, vzyvaa błogo aia wi ańs rwo ?aaa 
i  opieką Boęarodzicy aa vazysrki.c!i parafian, w azczagólnoaci aa 
naszych wieraycjj pochodzących z Po lsk i.
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podp isany: irc -b ia in ip

03,SA SW p o n i*d s i« l«k
wtoralt
czwartok

sobota I
niedzie la  :
I p ią te k  
m ie s ią c a  :

t 18,70 
t 18,CO 
\ 18,00 
20,00 
9,00 ;

18,00

18,00 ; 20,CC

SFOWIEDZ SW. : pół godziny przed każdą Msz* sw.
o r a z  w k a ż d e j  c h w i l i  n a  ż y c z e n i e .

CERZTT SW. : I  n ie d z ie la  m iesiąca o godz. 16,CC 
oraz w każdej c h w ili  na ży c zen ie .

SLU3Y : 1 1 3  sobota n ie s ią ca  oraz 2 i  *  n ie d z ie la
m iesiąca -  o godz. 16 ,CO.
Ś luby trzeb a  zg łaszać  przynajm n iej a ie s ię c  
przed planowany datą zaw arcia  zwięzku.E ka- 
zd^ parą b ędzie  przeprowadzona krotka  rozso  

wa przedślubna.
Dokuaaty potrzebne do zaw arcia sekranentu 
aalzenstwa:sw iadec~wo chrztu  z p a r a f i i  z 
datą  wystaw ien ia n ie  p rzek racza ją ca  Ł rd.e 

s ię c y .

O G Ł O S Z E N IA

ARIS-FURS
BŁAMY-FUTRA-NORKI 

ouir mfo-tmmmm mii
CENY PHZisr^Pfik

* r t * r  • omoma * ui. riMtos u w ie ** "  i  H

T fU  J*Ł. 12 31130
TCL. 00H. 09 *4 434 * 19 ęo JTJ

Z  A  ** Ft A  S  Z  A  M V

M i k i f o f l u

STANC'.VIŚKO WSPÓLNęi7_rKIG3ĄK^ld«_POLSKICH 
o d ń ó In Ie - = r o ? I e i :u - ? r ^ d 5 u ź Iń ia  p ob y tu  »• G r e c j i

V/ c s t e t n is  c z a s ie  em igran c i o trzym yw a li os P o l i c j i  G re c k ie j nakaz 

o p u szc zen ia  G r e c j i  w ciągu  15 ć r . i .

Obecnie o r g a n iz a c je  is ig r & c y jn e  ( IC>:C, WCC, T o ls to y  Fundation ) n ie  

wyda i a żadnych ćokuner. t4*-* o po sto le n ie  pobytu w G r e c j i*  co J es t zu p e łn ie  

n ie z r o z u r ia ł e .
ten  sposób s ta w ia n i je s te s b y  wobec k o n ie c zn o ś c i n ie le g a ln e g o  pooytu 

w G r e c j i  w oczek iw an iu  na z a ła tw ie n ie  d a lszych  spraw iir .ig ra cy jn ych .

0 tyr. czy  wolne nam czy  n ie  wolno d a le j  przebywać na t e r e n ie  tego kra ju  

m o z d e c y d o w a ć  je d y n ie  odpow iedn ie w ładze g reck ie ,^n o tyw u 2 3 S --£ -^£ —£—-2 »2  

w łaściw ym i ustawami w-iadz cen tra ln ych ^

E iu rze  Pomocy ra ig ra n tr fc  P o ls k ic h  ( u l .  S i i r n i s  ?£ ) o ra z  w P o ls k ie j  B ib­

l i o t e c e  ( u l .  K s iz in o s  18) znajdować s ie  b ę d z ie  od wtorku 7 l is to p a d a  195° 

p e ty c ja  do nodpisu  do norych w łącz  g re c k ic h  z prośby o w y ja ś n ie n ie . 

W spólnota  Emigrantów P o lsk ic h  b «d z ie  s ie  s ta ra ła  r y ja ś n ic  w M in is te rs tw ie  

Porządku  F u b lic zn ego  z a is t n ia łą  s y tu a c ję .

3IU30 PAHAPIAIKE :

poniedziałek : 
wtorek s 
czwartek :

ks. Wit Pasierbek , S X  

27 Snyrnia S tr.
1C4 59 Athens 
t e l :  38.35-911

17,CO -  20,30 
17,CO — 20,3C 
17,00 -  2C,30

Q U i

uwaga r o d z i c e !

w p o n ie d z ia ł e k , i o .  1 1  . 1  cg9;r#  ̂ po 
Mszy ow o g o d z .1 8 -t e j ,  w s a l i  pod 
kościo łem  odbędzie  s i “ s ro tk a n ie  
rodzicow  wszystk ich  d z i e c i  z p rz y -  
p a r a f i a ln e j  szko3ry p o J sk ie j  o ra z  
n a u c z y c ie l i  z k s .  probnszczem , 
Stanisławem Fre^isem SJ ± - z  k s .  Wi- 
tem Pasierbkiem  SJ.
Obecność obowiązkowa{ ! !

LEK a*  z
Dr ned.spec.chorób dróg 
oddechowych pr*-v.1inuje dorosłych 
i  d z ie c i .
H.Mrozińska u l PTIIS 2/4 Ateny. 
Oodz. przy jpć : 19-21

V I D E O
Profesjonalne nagrywanie filnow : 
1 ) ze słubów,
2 ) z  chrztoV,
3 )  z wszelkich uroozystos*ci 

rodzinnych
poleca Janusz
Informacja te le fon iczna  codziennie 
opro‘cz< sobo*t w godz. 8 —-14 tej, 
pros io  Janusza.
Numery telefonów :
92 15 8 0 3  i  9 2  32  256

ItSłUGl

F ry z je r  damsko -  męski. 
S trzyżen ie , farbowanie, pasemka, 
trwała oraz farbowanie brwi i  rzęs 
Od 12 do 21- e j .
Satovriandou 43, 4 p ię tro .
ITa dzwonku p isze  BARBARA

K L U B

POLSKI
ST. M A IZ O IM O S  18  

A T E N Y  108 3 4

B IB L IO T E K A  ( j
C ZYTELN IA

KURSY JęZYKOMT
J.ANG IELSKI J 2APISY 
JLFRAIMCUSKl 
J C R E C K I

BAHK 
I I I  J>l/U7Jii\

|TRWAJ\

FACHOWE TŁUMACZENIA
# r >  # # m  a • • • • « •
i  ANGIELSKI 
J FRANCUSKI 
J,GRECKI

TOW/IKZYSTWO
OIUEMALISTYC/M

HATHA YOGA 
SHIATSU 
TAI CHI

G HY
PLANSZOWE

KOMPUTEROWE

V I  D EO
OH F

B /lU E K

h i t y

CYKLE

K O N K U R S ' - * *  rHAcznt iłoot folskitoo-
p ro j«k t jr  p n y j » o w »o »  do końca LISTO-
PJ iD X -«pecJ«lB » JtJHT o c « « i  1 » y b l » r z «  B A j l t -  
s « s 7 - p r c * w l d x i a a «  n a g ro d y .

KURSY JEZYKO\Ą/E
BAPIsI aa p o a z a z a g ó la *  k u rsy  odbyw aj^si^:

czwAsnr lljlł-ULlt
m tori

b a n k  t lu m a c z e K i -c rtrp a  wyaoko
ft« a llfik o «a a jrc fe  C llo lo g o *  p o la c a  

0 9 0 i *  ' i t t r t i t i  lla a a e a a h f
- J , p o l a k i  aa j . a a g l a l a k l  

j . f r a a a a a k l  
J.fr»ekl

Ł o d v r o t a i*t « f c * o o e o o o a o o a a  a«o o o

UWAGA* -« a o k /  p r a a a ją c a ana w o n *
aai*a7 - t i U i t l i  aoi^aaaa ataartaaia  
I I M M  4 t * t I 0 «TC I •  n u ,  

od y.eed* rr.00 
o o o # o # # # e e o o a o a a o  •

BAL ANDRZEJKOWY

-«kapercl »ndrx»Jko»ych sabaw
—oaoby a o g ^ c * 'a b s ł a g l w a e  a p r z y t  

c r a i a c y  w ras z  t j m i i  
X LV B  POLSIT o f a r a j a r  

-ioB r«, BBzyfcy 
— sal^ taaacza^
—barak
-Biłlsc* do lanych zabaw aadrzajkowych 

Czakasy na lgfoazanla 1 propozycja 
oraz bb potwierdzania wranago adzlafs 
w bala andrzajkowyw do

19(9 . IT.26 ( al ad zlała)

UWAGA -  iirproza te  je e t  bezalkoholowa 
- i lo a ć  a ia ja c  ograniczona

H IS T O R Y K ,rV l IG IO Z*Ń A W C A > *
Poazukajaay osoby ,która  aoże dać 

cyk l sykładów na taaat S tarożytnoacl- 
" h is to r i i  c y w iliz a c ji 
-sta roży tn e j G racji 

* f i l o z o f !
- r a l l f l l  f

B A R E K  •Dola n£7*II26  wznawia 
daialalnoac barak • Zaprasr.aaiy«

TURNIEJE SZACHOWE -iiaai^e
LISTOPAD je s t  a las lacea  coa led tla lB jch  

rozgrywek szachowych (god z . 12.00)

VI  l)|< o
PTI OGRA M l f l - l£ .| | .®

n Ł f c  CZWARTW
O F V P l j . o o - " R ą ,b ,  I J I " - A  f g s n l s U n -  

p o trzab A w ał Jo h n s  l a s k i  by w y p ad *lc  

aow latow f P r»t,«k at do f t la u T  K l e i ł

• g r a a j a  w f l l a l i  a s i a  r o d z i a a g r t t j a  

a ly e lu  a o d łla a n jn iT ta p r a a ta a y  do d y g k u g jl ,

rum
tfUX3"K«n*k*J« N a jM f .a a e r .  f i l a  *łi>s*«, 
M.OO Kłi'*. poiiK* k i i i d i  fllMaa 
J ).M  karnr

SOBOTA

19JO''Roho t " - f i l a  science fic tlon

Behy H ll l  pntedatawla11-  kozaki* 
ar.g.

O * 00 " II Is in a to rz jr ” - f i l a  :tsa*cyjay 

■TED HE LA
16.JO P ila  dla d z ie c i

17.jOKlt ■utyczny-BtATltS- 
If.O O ^ tod y  ■ l a t r c -  f i l a  z se r ii

s z tox i walki «  f l i s i e  

2 I.0 0 "0 c tt (on "-a  r o l i  boh»ter» A .iz w a r t i^  

f».“

PHD ORAM 2 3 ^ -2 6 . 11.49 

PIĄTEK
19.00-"P*d«tor" -A.S*war«*M«łr 1 
2 I^O-"Bt*ocx«klwaiaa wii*H* 

K.Hurphy 
23-00- "  horror 

Sobota 
I9.00*"ft)Md
21.00-"Krotki f i l *  o ••H i**1*’’*

R.Kieslowaki
23 -00” 9 i  poi tygodai*H,Jil*®ft®?f 

nlEDZIELA 
^ • 3 o - t  związku x p ro tb M l o ^  w

* Bruce* Lee ppopoa»J**^
• ranach DIC F-n ^  

tlotoB* t dwocb ftlao*,*
Słowne ro li gra om tU *

fu r iin-B^X««
16.00-pro*rM  41« dułecl t(t 
I 7 . 3 o -  l i t  ■ • i y c t n y - Ł « 4  U ff1** 
X 9 > 0 0 -n8 r «  aa l e r c l " - • .  Lee 
l I^ }0 -« » U to « ” - r i l a  pr#**i»W4*®»

d r u l t y ł in  o bra»y n j t f  
*  l i l t l M l l



MAREK ZIELENIEWSKI |

Kj , u„,ywtiąc /* od wszystkiego? Proszę pana —  m ówim y o skutkach 
I  nomędiy Hitlerem a Stalinem, dokonanego prze/ komunistów.
I nunM) wszystko między dwoma systemami, które n ie były to/same.
I  *  kl(M,c. „ m l jak sądzę, całkowitą świadomość konieczności dokona- 
I  wyboru, m ial tez świadomość nieuchronności następstw tego

m boni i świadomość przemijalności tych następstw. ł  d lutctjo postanow ił 
| m  ^ iue irezygnowal i  nie odszedł. I dobrze, ze me odszedł.
I  *29 szewca 1956 roku. w  dzień po tym. jak doprowadzeni do ostateczno- 
I  '■ "robotnicy i  Zakładów im. Jozela Stalina w Poznaniu pokazali sznur 
I * ' '  nowi Przemyślu Maszynowego Romanowi Fitlelskienni. wygłosił 
1 """'f. najgoręcej komentowane przemówienie radiowe. „Ufamy —  słwicr- 
I  konkluzr — ze wszyscy ludzie pracy w Poznaniu będą sumiennie
I  “ L-iniać swoje obowiązki. Każdy prowokator czy szaleniec, który odważy 
■  "Ipodnieśc rękę przeciwko władzy ludowej, niech będzie pewien, że mu tę 

|f *tadza odrąbie w  interesie chłopstwa pracuiąceyo
Gotowość premiera do „odrąbywania ręki” spotkała się dużym uznaniem 

F’ W Gomułki. ..To w gruncie rzeczy porządny socjaldemokrata" —  stwierdził 
I po wysłuchaniu przemówienia. Tym samym J. Cyrankiewicz stracił nieofic- 
' jalne miano ..nastojaszczego marksisty", nadane mu dziesięć lat wcześniej 

J pzfz j. Stalina podczas pewnej długiej, mocno zakrapianej kolacji.
Na krótko przez Październikiem I sekretarz KC PZPR Edward Ochab 

| zaproponował Cyrankiewiczowi tekę ministra w  ..przyszłym rządzie". Byl 
I pewny swego, wyjeżdżał właśnie na urlop. Premier odpowiedział wymijają­

co. udał się do Gomułki i zaoferował mu w tym „przyszłym rządzie" własny 
|  fotel. Po raz kolejny kalkulował właściwie.

Rok 1964. Na stole w pawilonie myśliwskim w Lartsku kawior, łosoś 
I  i koniak, a za stołem Józef Cyrankiewicz. Wchodzi oficer, zapowiadając 
r  niespodziewany przyjazd Władysława Gomułki. J. Cyrankiewicz klaszcze 
> w dłonie i nakazuje: ..Przygotować stół na przyjęcie towarzysza Wiesława".
|  2e stołu w mig znika kawior, łosoś i koniak, a pojawia się dżem, ser i kawa 
1 zbożowa Pogłębiająca się z każdym rokiem przepaść pomiędzy pierwszym 
I  sekretarzem partii a premierem, określała jednak nie tylko różnica w smaku 
I  pomiędzy kawą zbożową a koniakiem.

„No cóż. Cyrankiewicz to był premier bardzo dla mnie wygodny (...). No.
L widzicie, juz przez to. że on miał kartotekę obciążoną tym. że chce te ręce 
|  ucinać, to można go było łatwo wykończyć przy lada okazji (...). Cyran­

kiewicz może byl kiedyś idealistą (kto z nas nie byl). ale to było grubo przed 
[ wojną. Według mnie Cyrankiewicza złamał obóz. Cyrankiewicz wyszedł 
[ {Oświęcimia ze złamanym kręgosłupem moralnym i politycznym, z jednym 
I tylko pragnieniem: żyć. używać. Wszystko inne nic dla niego nie znaczy,
\: wszystko inne jest tylko grą (...). Tak jak w  niektórych krajach, tak samo u nas 
1 (...) władza miała swego Cyrankiewicza. Zawsze są ludzie, którzy są tylko 

kukłami i w ten sposób są potrzebni rzeczywistej władzy" —  mial jakoby 
stwierdzić Władysław Gomułka w cyklu rozmów „Moich czternaście lat"

[ (pod tym tytułem izraelskie pismo redagowane w  języku polskim „Nowiny 
I  — Kurier" ogłosiło w odcinkach tekst notatek z rzekomych rozmów 
i przeprowadzonych z W. Gomułką na wiosnę 1971 roku). Nawet jeżeli 

uwzględnić wszelkie wątpliwości co do autentyzmu tych zwierzeń (W. 
Gomułka odcin^ się od nich jednoznacznie), to równocześnie —  na co 

I wskazują także bliscy współpracownicy byłego pierwszego sekretarza
— trudno je uznać za całkowicie pozbawione racji bytu. Jedno jest pewne: 
rzeczywistym autorem cyklu musiał być ktoś. kto doskonale znał i sposób 
wysławiania się W. Gomułki i jego prywatne opinie, a wśród nich tę na temat

I J. Cyrankiewicza

W me budzącym zadych wątpliwości co do autentyzmu liście do członków 
KC z lutego 1971 roku. W. Gomułka pisał. „Najwięcej pretensji wnosiłem 
pod adresem tow. Cyrankiewicza. Współpracowałem z nim jako premierem 
rządu w ciągu 14 lat i stale odnosiłem wrażenie, że to wszystko, co dzieie sie 
w gospodarce, jest mu zupełnie obojętne Nie czul się nigdy —  tego jestem 
pewien — odpowiedzialny za gospodarkę. Rozumował takimi kategoriami, 
jakoby rząd podlegał Komisji Planowania, a nie Komisja Planowania rządowi

[ U

Po n im  w s z y s tk o  s p ł y w a ło  j a k  p o  g ę s i.

I nie jest prawdą, ze ktoś uszczuplał, czy odbierał mu jako premier 
uprawnienia".

Nie jest tez chyba jednak zupełną prawdą to. co napisał W. Gomułka. Za 
Nyną bodajże próbę podjęcia w pełni samodzielnej decyzji o charakterze 
łospodarczym — dotyczącej importu brazylijskiej kawy —  premier został 
przez I sekretarza KC solidnie zbesztany. Zarządzono śledztwo —  komen­
tował potem J. Cyrankiewicz na V III Plenum KC PZPR w  1971 r. —  w spra­
wie decyzji resortów i rządu, mające ustalić, jak doszło do wzrostu 
konsumpcji kawy, jakie decyzje ją spowodowały (...). Trzeba dodać, że 
tattumpcja kawy na jednego mieszkańca była u nas niższa niż we 
wszystkich krajach socjalistycznych, z wyjątkfeiji Związku Radzieckiego. 
V>'* napojem narodowym jest herbata".

Włodzimierz Sokorski:
— t y ł  w gninde rzeczy całkowicie ło /ałny wobec G om ułki i  wobec 

Rzuconego mu przez Gomułkę systemu sprawowania rządów. Stąd jego  
OĄgła kompromisowoić. przymykanie oczu ne absurdy gospodarcze. Stąd  
w rum ta dziwna sprzeczność: z je dne j strony wciąż rzutki, energiczny, 
tóómony niesamowitą mtuic/ą. z d rug ie j—  uległy, n ie potrafiący wyzw olić  
* t  ie schematów. które sam współtworzył. C zy.. wszystko po  nim  spływało  
i*k po gęsf'7 Byt dobrym dyplomatą, w iele zdziała! dłe kultury. Natomiast 
aoOtfrttwam. te  stanowisko dyrektore naczelnego gigantycznego przed- 
t jtbbu tw t pod nazwą PRL —  na którym, w  ro ił premiera, chc ia ł go widzieć 
Gomułka — na/zwyczajnie/ mu nie odpowiedało.

ftttytta premiera słabła z każdym miesiącem. Na jednym t  ostatnich 
KC w latach sześćdziesiątych W. Gomułka stwierdził, mierząc 

* szefa rządu, te  „ryba psuje sif od głowy ' Po tym stwierdzeniu do J 
M»a»*iewncią podszedł Zenon Kliezko j szepnął; „Ne twoim miejscu zaraz 
t* m ustąpiT. Zagadnięty odparł i  nadspodziewaną mocą: „Ale ja me 

Niektórzy przyczyny tej d*termmac|< premiera łączyli z częstą 
p*/v Ałf» Wóz. w miejscu {im its ik flflii J- C y fin ku w ic ii. I sok* 

" W *  KW PZPrt I Katowic 
'♦grudni, 1970roku. w uty dni po opublikowaniu „zmian cen niektórych 

••■rkutów wygłos*! jako preniwr fw dja ostatnie przemówienia iadio- 
* ł  l*» *'ły j*e , ukończonetiowarm „Odrzućcie od siebie prowokaiorow,
* *  *  posłuchy awanturnikom Niech każdy na swotm posterunku.
*  wczwMt edpo*>edii«łno4ci za kzpj i penslwo przeciwstawi się an.nclns 

3 * 2 * *  uchom, sienie w  o b w iła  IMU, porządku i dyscypliny spulect 
tonedomtpowegi chwrti Przygotowujący nagranie pracownik 

2*[J«N ł«U  zwróci! ostrożnie uwag*. ie  „osieinte sformułowania mogą 
? * * * <  rttabyt foriww ' Odpowiedzią* Mnie me iu t  m« WM w stanie 

ani nombr,'

Krystyna Tempska Cyiankiewici ~ doktor medyeyny w warszawskim 
Instytucie Rtuniololił^icrnym

Czy m ąt „u tn i a i  oda jić '}  Mnie me deł odciuć zawodu ety urotonef 
dumy A ten w ie lo tnectny gest. o którym pen m ów i — pode t  e t skltidan/et 
retygnec/i w Sejmie — m uneł wymknąć / potwornego ciśnienia chwili. Był 
na piwno niekontrolowany

Stefan Kisielewski —- potel na Sejm, członek koła „Znak" w latach 
1967*1965, felietonista „Tygodnika Powizechnego":

—  Trudno go jednoznacznie ocenić, a/a jedno je  ii pewne: 
na t/a ta m te j szarzyzny b y ł nnd w yr& x k o lo ro w y .

W 1947 roku spędził krótki uilop w Tatrach. Był niezłym narciarzem. Na 
Kasprowym Wierchu „urwał się" — jak to mial w zwyczaju — ochronie 
z zjechał w dół. Przy jednym ze zboczy podaazlo do mego dwóch mężczyzn 
z butelką, proponując wspólny toast. Wypił bez namysłu i ruszył dalej Dwa 
lata później odszukał go jeden z tej dwójki, przedstawiając się jako 
amnestionowany członek byłej podhalańskiej bandy „Ognia". „Wtedy 
chcieliśmy tylko wypić z premierem" — usprawiedliwił się.

W latach sześćdzisiątych opowiadano półgębkiem w Warszawie, jak to 
premier będąc w Bukareszcie zbytnio się rozgestykulował nad basenem i na 
oczach całej generalicji Układu Warszawskiego wpadł do wody. Wychodząc 
i wyżymając marynarkę miał być najbardziej rozbawiony z towarzystwa.

Opowiadano o jego nieudanym przedwojennym małżeństwie, o głośnym 
związku z artystką Niną Andrycz, o jego ekskluzywnych samochodach 
i wielkiej hodowli zwierząt futerkowych. Kolportowana podczas jednej 
z wojewódzkich konferencji partyjnych ulotka informowała, ze Cyran­
kiewicz w rzeczywistości nazywa się Cymmerman i ma gruue konto w banku 
szwajcarskim.

Lucjan Motyka:
—  Nie um iał dbać o własne interesy. Wszystkie opowieście o jego 

bogactwach są wyssane z palca. Do dziś zajmuje z żoną mieszkanie 
kwaterunkowe. *)

Do 1972 roku był przewodniczącym Rady Państwa. W 1973 roku objął 
przewodnictwo Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju. Działał w Komisji Olofa 
Palmego. w 1986 roku został wybrany honorowym przewodniczącym 
Światowej Rady Pokoju

Tylko raz, po ustąpieniu z urzędu premiera zdecydował się udzielić 
wywiadu polskiej prasie. W całości poświęcił go wydarzeniom poznańs­
kiego Czerwca i kontekstowi „odrąbywania ręki' („Moim obowiązkiem było 
ostrzec przed ewentualnością powtórzenia się takich zajść gdzie indziej (...)• 
Gdyby w innych ośrodkach wielkoprzemysłowych nastąpiły podobne 
rozruchy. Polska znalazłaby się w ogromnym niebezpieczeństwie, nie 
mówiąc juz o pogrzebaniu wszelkich nadziei na szybką- demokratyzację 
stosunków w kraju). Odmówił Jerzemu Kawalerowiczowi, gdy ten. na 
początku lat osiemdziesiątych, usiłował go nakłonić do udziału w dokumen­
talnym filmie pt. „Premier". Dziś —  mocno schorowany —  dzieli czas 
pomiędzy dom i klinikę.*)

Stefan Kisielewski: — „Czy pan jeszcze wierzy w  so c ja lizm r —  zapyta­
łem go kiedyś. Zaśmiał się: ,.A w  co ja  mam teraz wierzyć?” . Całkiem zaś 
niedawno spotkałem go na ulicy, gdy był jeszcze w  niezłej formie. Poznał 
mnie i  zaraz się pochwalił: „Jedna z emigracyjnych gazet nazwała mnie 
lawirantem. Ty/ko nie wiem, które z dwojga znaczeń tego słowa miała na
myśli". .

„Lawirant: 1) człowiek postępujący sprytnie w kłopotliwych sytuacjach. 
zręcznie unikający narażania się w kłopotliwych sytuacjach, zręcznie unika- 
jący narażania się komukolwiek; 2) kapitan statku żeglujący pod wiatr 
zmiennym kursem, czasem wyprowadzający statek z raf”.

(„Słownik Języka Polskiego". PAN)

wTaktyka. której Stalin wierny byt przez cale życie, nie 
była skomplikowana: likwidacja wrogów pierwszego 
rzutu rękoma wrogów drugiego rzutu, a następnie 
wrogów drugiego rzutu rękoma łudzi z nowego awan­
su".

(Tygodnik Kulturalny" 1989)

„Do ostatnich ze starej gwardii należeli Jones. Rut- 
he/ord i  Aaronson. Tych trzech zaaresztowano chyba 
w r.1965. Jak zwykłe w takich wypadkach, panowie ci 
zniknęli z horyzontu I  nikt nie wiedział, jaki ich los 
spotka/. Nagle, po roku, wypłynęli w czasie wielkiego 
pokazowego procesu. Zgodnie z procedurą, pokajali 
się i  przyznali do szpiegostwa na rzecz wroga (...) do 
spiskowania przeciw rządom Wielkiego Brata. Po tym 
pokajaniu przebaczono im. przyjęto z powrotem do 
Partii, a nawet otrzymali stanowiska, które były wpra­
wdzie synekurami, ale dawały prawo do szumnych 
tytułów (...). W jakiś czas po ich zwolnieniu— Winston 
miał sposobność przyjrzeć im się z bliska (...) dopiero 
teraz zauważy! i  odczul jakiś wewnętrzny dreszcz, choć 
nie wiedział przed czym się wzdraga — że zarówno 
Aaronson jak i  Rutheford mają złamane nosy. NiemaI 
bezpośrednio wszystkich trzech zaaresztowano po­
wtórnie. Okazało się. że rozpoczęli kontrrewolucyjną 
konspirację na drugi dzień po zwolnieniu. W czasie 
drugiego procesu przyznali się ponownie do wszyst­
kich zbrodni, które wyznali już w czasie pokajania, na 
pierwszym procesie, oraz do najświeższych zbrodni. 
Zgładzono ich natychmiast~

(G. Orwell — „1984")

..(...) podobno od czasu zatrzelenia Ber i i  zapadła cicha 
umowa, ze się władców nie zabija. I dlatego przemyka­
ją sobie po Warszawie Cyrankiewicz. Ochab lub Klisz- 
ko. Szczęście to ich. czy forma nieszczęścia?n.

(S. Kisielewski — „Wszystko inaczej’*)

N U M E R  2

—  Zachęcano tu członków byłego kierownictwa do złożenia samokrytyki. 
Ja do złożenia samokrtyki nie jestem przygotowany. Nie jestem przygotowa­
ny chyba dlatego, że wielu rzeczy nie przemyślałem do końca, a chyba 
najistotniejsze jest to , że na pewno nie zgadzam się z niektórymi elementami 
oceny mojej soby.

Edward Gierek : —  Może od razu. z jakimi 7
—  Ja podkreślam, że polemiki nie chcę podejmować.
Powoli zszedł po schodach. Podszedł do szatni.Odebrał płaszcz. Ale znów 

odezwał się Parkinson i ręka odmówiła posluszeritwa. Sojrzal na portiera, ten 
nie drgnął. Zrozumiał. Ruszył w kierunku drzwi, ciągnąc za sobą płaszcz. Był 
7 lutego 1971 roku, zakortczyło się V III Plenum KC PZPR. ostatnie plenum 
KC z udziałem Zenona Kliszki.

Rozmowa pierwsza

— Chciałbym spotkać się z panem, zadać kilka pytań.
—  Po co?
—Aby przypomnieć pana działalność, zeby spróbować choć trochę pana 

zrozumieć.
— Ja juz umarłem, proszę pana Za życia (cisza w w  słuchawce). Musiałby 

pan prawie ze dokonać ekshumacii.
— Moglibyśmy spotkać się kilkakrotnie, rozmawiać tylko po kilkanaście 

minut.
— Proszę wybaczyć, nogi odmawiają mi posłuszeństwa Niech pan 

zadzwoni za miesiąc, może wtedy...
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Rok 1940. Bolesław Bierut stwierdza, pod sum ow uj oł^rady Hi Ptomsf** 
KC PZPR, ze wystąpienia , odchyleńców ’ były .wykrętfus", § p a ftaw i
„antypartyjna" Plenum podejmuje uchwałę o atunu ciu ze (C
I pozbawieniu prawa udziału w jakichkolwiek wtodzaci* partyjrr/ich, W ildy- 
•lawa Gomułki, Mariana Spyclialskiego i Zenona Kiit/k<

Rok 1962. Jedna z zamienionych na cele piwnie w Mi«dzeszyn»e 
„piywatnego" więzienia X Departamentu Wchodzi dwóch o 
czych i protokolant. Rozpoczyna się kolejny maraton piitilychirt 

— Nazwisko ?
—Zenon Kliszko.
—Urodzony?
- 8 grudnia 1906 roku w Lodzi,
• Rodzice ?
- Ojca me pamiętam, matka była włakmarką ..(wspunwi* pote*** ki^lyi 

Stanisławowi Stommie. j>rzowo<lniczącemu kola po»^lsk*ego, Znifc ,.Jeik 
li,in Bóy istnieje i istnieje świat pozagrobowy, to matka, za to. ze mogłem 
ukończyć siudw, musiała być wynagrodzona") -

. Rozpoczął pracę, ęjdy mial 12 lat. W 1931 roku wst;|j)a do KPP 
Z wykszliilcema prawnik. Z Gomułką zatknął s»r» po raz pierwszy ikmJc/** 
okupacji "Wcześniej go mu znal Tak. od razu wywarł na mm duże wra/emc 
Tak. walczył w powstaniu warszawskim na Żoliborzu, w orld/iale AL 

Przesłuchania trwały ponad rok Po/n.ił co to „kostka lodu' (zimą 
otwierano okno. więzień stawał na parapecie, strumień lodowatej wenty 
kierowano mu prosto w twarz), co to „amerykańskie krzesło" (więzień siadał

na odwróconym taborecie, zadawanie pytań przerywano, gdy mdlał) Nie 
powiedział nic. co moyloby obciążyć Władysława Gomułkę 

Władysław Bieńkowski — jeden z naczelnych publicystów politycznych 
PPR, autor głośnych „Motorów i hamulców socjalizmu", w roku siedem 
dziesiątym wydalony z PZPR :

— Czytałem „  Wyznanie książkę Londona — wybitnego działacza Komu­
nistycznej Partii Czcfjiosłowacji. oskarżonego w  p ror.esm Sbnsky tu/o 
London ocalał tylko dlatego, ze m iał za zonę córkę wybitnego działacza 
komunistycznego Francji. Otóż to jego „ Wyznanie"  to opis śledztwa 
stalinowskiego i  procesu stalinowskiego. Procesu z podstaw ionym i św iad­
kami. z oskarżonymi szkolonymi przed rozprawą przez zawodowych ak­
torów. Szkolonymi po to. aby w  momencie kajania się i  przyznania do w iny  
wypadli absolutnie wiarygodnie. „W yznanie" to przepis, jak zmienić cz ło ­
wieka w  łachman i  najlapidarniejsza zarazem definicja stalinizmu.

— Orwell w  czystej postaci.
— Orwell to fikcja i  mit. M it. który cieszy się szaloną popularnością dlatego, 

że wypełnia pewną lukę w  świadomości społecznej. Lukę spowodowaną 
brakiem rzetelnych opracowań historycznych tego okresu. Jest to  mit. k tóry 
może i  obrazuje uniwersalne mechanizmy, ale w  żadnym razie nie przystaje 
do sytuacji w  Polsce. Bo u nas —  i  to jest najistotniejsza konstatacja —  nie 
było chyba procesu, na kanwie którego London m ógłby napisać „  Wy­
znan ieO skarżen i nie załamywali się tak szybko, jak gdzie indziej, św iadków  
brakowało bądź istniało podejrzenie, że wypadną żenująco. Decydował 
charakter narodowy. Oczywiście —  taki Berman, to była maszyna, która 
pracowała sama. Ale już Bierut nie zawsze by ł marionetką w  ręku Stalina. 
W swoim prywatnym  notatniku, którego dw aj połscy czytelnicy ży/ą jeszcze, 
wspomina na przykład, jak wezwał go Stalin i  zażądał aresztowania Bermana 
i  Cyrankiewicza. B ierut usłyszał to żądanie o północy, po  trzech dniach 
oczekiwania na Stalina w  pustej wiłłi. A jednak nie ugią ł się. Stwierdził, że 
w takim wypadku, w  imię „ zasady kolegialności”  —  on sam również 
pow inien zostać aresztowany. Poza tym wszystkim proszę nie zapominać
0 konsekwencjach takiego faktu — tłumaczącego chociażby różnicę w  prze­
biegu wydarzeń z pięćdziesiątego szóstego w  Warszawie i  w  Budapeszcie
— że referat Chruszczowa naród polski poznał dwa lata wcześniej niz 
Komitet Centralny KPZR. Wygłosił go ..uciekinier Św iatło  przed m ikro ­
fonam i „W o lne j Europy".

Rok 1956. Na VIII Plenum KC PZPR niedawny więzień Władysław 
Gomułka - - teraz nowy pierwszy sekretarz partii — winą za stalinizm obaicza 
nie tylko Stalina, ale i wszystkich „małych Sta link 6 w". Potem na Placu 
Defilad w Warszawie (irzemawia do póltoramilionowej rzeszy zejromadzo* 
nych.

Władysław Bieńkowski :
—Żaden władca w  Polsce, od czasów Piasta i  Rzepichy, nie m ia l n igdy  

takiego poparcia /ak Gomułka w  tym dniu. Pamiętam upojenie łudzi, 
gigantyczny Hyde Park na Placu Defilad po jego przemówieniu: kiedy to 
jeden z m ów ców  zażądał wprowadzenia prymasa Wyszyńskiego do Biura 
Politycznego. Wreszcie pamiętam naradę aktywu w  Sa łi Kongresowej, 
zorganizowaną tydzień później. Widziałem sałę; ponurą, zaciętą Aparat nie 
darował m u oskarżeń z VIII Plenum, nigdy mu zresztą nie darował.
1 widziałem samotnego pierwszego sekretarza na trybunie. ..Jesteście dła 
nas cenni, nie pozw olim y was skrzywdzić, będziemy was bron ić” —  m ówił. 
Więc jak mnie pytają, kiedy skończył się Październik, odpow iadam : właśnie 
wtedy —  w  Sałi Kongresowej.

A le Władysław Gomułka nie by ł zupełnie samotny. M ó g ł całkowicie  
połegać na Zenonie Kłiszce, który jeszcze przed V Iłl Plenum, przed naradą 
aktywu w  Sałi Kongresowej, złożył mu żarliwą deklarację łojałności.

Rozmowa druga

— Znów pan dzwoni ?... Nie, to naprawdę bez sensu. Przepraszam, ale 
muszę wracać do łóżka.

— Zacząłbym od pytań dotyczących pana stosunków z Gomułką. Mogę 
usiąść przy pana łóżku, włączyć magnetofon.

— To byłoby dla mnie upokarzające. Proszę zadzwonić za dwa, trzy 
miesiące...

Kiedy W.Gomulka wprowadził się Jo gabinetu Bermana. Zenon Kliszko 
rozpoczął urzędowanie jako szef Wydziału Organizacyjnego PZPR. Od tego 
momentu należał do najlepiej poinformowanych w  partii, zyskał też ogromny 
wpływ na obsadę stanowisk w  administracji.

0  zaufaniu Gomułki do Kliszki świadczy fakt. że to właśnie jego pierwszy 
sekretarz wysiał w  towarzystwie Władysława Bieńkowskiego —  zaledwie 
kilka dni po VIII Plenum —  do internowanego kardynała Stefana Wyszyńs­
kiego. Potem, już do końca swej politycznej kariery. Zenon Kliszko był 
wykonawcą polityki Gomułki wobec Kościoła. Jego też Gomułka uznał za 
najwłaściwszą osobę do kierowania działalnością parlamentarną.
Stalin KK (STALIN 5)

Na III Zjeździe partii Kliszko wprowadzony zostaje przez W.Gomufkę do 
Sekretariatu KC i do Biura Politycznego. W cztery lata póżniei stoi na czeie 
Komisji Ideologicznej i przejmuje odpowiedzialność za politykę kulturalną 
i zagraniczną. De facto więc. biorąc pod uwagę nqpninalną raczej pozycję 
premiera w  hierarchii partyjno-państwowej —  Zenon Kliszko staje się 
„numerem 2*\

Byl niewątpliwie jednym z nielicznych inteligentów w  gronie „starych"
—  tak nazywano w  partii byłych członków Komunistycznej Partii Polski, 
którym udało się przezyć czystkę w roku 1937. Znal łacinę, grekę Mógł 
godzinami dyskutować z Sandauerem na temat jego przekładów Bibłn. 
chętnie popisywał się doskonalą znajomością twórczości Norwida. Marzył 

zresztą o tym. aby zwłoki poety sprowadzić do Polski. Uwielbiał kawtaimftne 
dysputy, koniak i czerwone wino. Znał większość artystyczne) cyganem 
warszawskiej. Po wielogodzinnych zazartych polemikach potrafi! skoczne 
do oczu ..rewizjonistom" Władysławowi Bieńkowskiemu i Adamowi Sc hel 
fowi i pożegnać ich nagle śmiertelnie obrażony, ale nestępnego dom znów  
jak gdyby nigdy nic. spotykał się z nimi przy ulubionym, ntezrmeonie tym 
samym stoliku w stołecznej „Europejskiej".

Dawny współpracownik Zenona Kliszki (zaząddl anonimowości) — Był 
kapryśny, zmienny w  nastroiach, do polityki miał podeiśct* emoctonetne 
Potrafił wpadać nieomal w  historię i wówczas m t przobterał w  tło w ach  
Nigdy jednak me wybuchnął przed Gomułką. Z widocznym zazonow entem , 
ale bez komentarza przyjął tezf Gomuiu na ztełdzte Maratów, za ..wzorem óo  
naśladowania dła pisarzy powinna być twórczość Matu Konopoiclkaj ' . Na 
przykład «Pan Balcer w  Brarył**, a  tak jM zc a 4 —  mówił w ó w ętet 
Gomułka. Z ogromnym za to obuizamam — e*e znów bat izenwerue. p»z>tał 
decyzję Gomułki, ta  polaka telewizje —  jako jatfyna z krabów in tj ih e tu ii  
nych —  będzie transmitować lądowania Amerykanów na Hiiąrrcu, Jaoo 
stoaunak do Wtaóyatewa Gomułki przypominał oddania Waleiayu Sławka 
dla Jóiała Piłsudskiego. Ulał mu treatta do koAca* a jak wiem |  dt«4 yrraia, 
ta to Wiatław miał rację

cd n
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Wyszli z domu, Faber wsiadł do łodzi i odciągnął linkę. Tylne wrota 
umknęły się za nim powoli i wtedy dozorca uchylił przednie. Łódź 
stopniowo unosiła się w miarę napływu wody. Po wypełnieniu śluzy 
dozorca otworzył przednie wrota. Faber postawił żagle i wypłynął. 
Dozorca machał mu ręką na pożegnanie.

Faber zatrzymał się po przepłynięciu czterech mil i przywiązał łódź 
do potężnego drzewa na brzegu. Przed zapadnięciem nocy przyrządził 
sobie posiłek złożony z kiełbasy z puszki, sucharów i wody z butelki. 
Przebrał się w  swoje czarne ubranie, włożył do chlebaka lornetkę, aparat 
fotograficzny i egzemplarz albumu „Rzadkie ptaki Wschodniej Anglii", 
kompas schował do kieszeni, w ręce trzymał latarkę. Był gotowy do 
marszu.

Skręcił knot naftowej lampy, zamknął drzwi kabiny i wyskoczył na 
brzeg. Zapalił latarkę, sprawdził kompas i wszedł do lasu ciągnącego się 
wzdłuż kanału.

Kierował się na południe i kiedy przeszedł jakieś pół mili, trafił na 
ogrodzenie. Był to płot wysokości sześciu stóp, zakończony drutem 
kolczastym. Faber cofnął się do lasu i wspiął się na wysokie drzewo.

Przez postrzępione chmury przebijał księżyc. Za płotem roz­
pościerała się otwarta przestrzeń z łagodnym wzniesieniem. Faber nic 
po raz pierwszy miał wykonać takie zadanie; robił to już wcześniej 
w Biggin Hill, Aldershot i na terenach wojskowych całej południowej 
Anglii. Znal dwa sposoby zabezpieczenia dostępu na teren wojskowy: 
patrolowanie oraz posterunki wartownicze przy strzeżonych obiektach.

Faber wiedział, że działając ostrożnie i cierpliwie można uniknąć 
zarówno patroli, jak i posterunków. Zsunął się z drzewa, podszedł do 
płotu, ukrył się starannie za krzakiem i postanowił czekać.

M usiał sprawdzić, o jakiej porze patrol będzie tędy przechodził; jeśli 
się nic pojawi do świtu, Faber wróci tu następnej nocy. Przy tak dużym 
obsznrze, patrol mógł okrążyć ogrodzenie tylko raz w ciągu nocy.

Miał szczęście, bo zaraz po dziesiątej usłyszał odgłos kroków i trzy 
sylwetki przeszły po drugiej stronic płotu. Pięć minut później Faber 
przeskoczył ogrodzenie. Nadal kierował się na na południe, wiedząc, że 
najszybciej dociera się do celu idąc po linii prostej. Ani razu nie Zapalił 
latarki. Starał się trzymać blisko płotu i drzew, tam gdzie tylko było to 
możliwe, i omijał wszelkie wzniesienia, gdzie nagłe światło księżyca 
mogło zdradzić jego obecność. Z  rzadka porozrzucane chaty wydawały 
się czymś nierealnym w barwach czerni, szarości i srebra. Ziemia uginała 
się pod stopami, jak gdyby zbliżał się do bagien. Zwinny lis mknął przez 
pole szybko niczym pies myśliwski.

Dochodziła już północ, kiedy Faber nat knął się na pierwsze oznaki 
obecności wojska. Były raczej dziwne. W  odległości niecałej mili 
zauważył w świetle księżyca kilka rzędów baraków ustawionych 
z regularnością właściwą budownictwu wojskowemu. Natychmiast padł 
na ziemię, nie mogąc uwierzyć w prawdziwość tego, co widzi. Okna 
baraków były bowiem ciemne i nie słyszał żadnych głosów.

Przez dziesięć minut leżał bez ruchu, czekając, aż sytuacja się 
wyjaśni, ale nic się nic zmicniło^ylko borsuk wyłonił się z  ciemności, 
a potem na widok człowieka umknął w popłochu.

Faber zaczął pełzać przed siebie i kiedy był już dostatecznie blisko, 
zrozumiał, że baraki nie tylko są puste, ale i nie wykończone. Większość 
z  nich składała się jedynie Z dachu na słupach. Niektóre miały tylko 
jedną ścianę.

Nagle usłyszał czyjś śmiech i zamarł w bezruchu. Leżał, wstrzym ując 
oddech, i czekał, co się stanie. Zobaczył błysk zapałki, która szybko 
zgasła, zostawiając dwa żarzące się punkty w jednym z nie dokoń­
czonych baraków. Domyślił się, że byłi to wartownicy.

Faber sprawdził sztylet w fałdzie rękawa, a potem zaczął pełzać dalej 
w głąb obozu, starając się szerokim lukiem ominąć wartowników.

Nic wykończone budynki nic miały ani podłóg; ani fundamentów.
W  pobliżu nic było widać żadnych ciężarówek, taczek, betoniarek, łopat 
czy materiałów budowlanych. Błotnista droga prowadziła z obozu na 
poła. ale kołeiny porośnięte były świeżą trawą; zrozumiał, że nikt tędy 
od dawna nic jechał.

Wyglądało, jak gdyby ktoś podjął decyzję zakwaterowania w tym 
miejscu dziesięciu tysięcy ludzka potem nagle zmienił zamiar. W  parę 
tygodni po rozpoczęciu budowy. Zupełnie nic wiedział, co o tym 
wszystkim myśleć.

Obserwował teren zachowując ostrożność na wypadek, gdyby w a r­
townikom przyszło nagle do głowy zrobić obchód. W  samym środku 
obozu stało parę wojskowych pojazdów. Były stare i pokryte rdzą, wy­
montowano z nich silniki i siedzenia. Jeżeli jednak ktoś chciał mieć jakiś 
pożytek ze starych gruchofów, dlaczego nie oddał karoserii na złom?

Rząd baraków z wykończonymi ścianami tworzył kraniec obozu. 
Przypominało to wszystko raczej dekorację do filmu niż autentyczną 
budowę.

Faber doszedł do wniosku, że niczego więcej tej nocy się nic dowie. 
Zbliżył się do wschodniego skraju obozu, padł na ziemię i przcczołgał się 
pod płotem na tyle daleko, żeby zniknąć z pola widzenia. Pól mili dalej 
obejrzał się za siebie. Z  tej odległości baraki wyglądały znowu jak 
wykończone budynki.

Zaświtała mu pewna myśl. Postanowił dokładniej spenetrować 
teren. Okolica nadal była względnie płaska, czasem tylko urozmaicona 
przez łagodne wzniesienia. Gdzieniegdzie wyrastały kępki drzew 
i krzewów, które stanowiły świetną kryjówkę. Musiał okrążyć jezioro, 
którego lustrzana powierzchnia połyskiwała w blasku księżyca. Słyszał 
pohukiwania sowy t kiedy spojrzał w tamtą stronę, zauważył walącą się 
stodołę. Po pięciu milach marszu natknął się na lotnisko polowc. Ilość 
samolotów przekraczała jego najśmielsze przypuszczenia o sile RAF-u.
Stały lam Pathfmdery uzbrojone w rakiety, Lancastcry, amerykańskie 
0~I7G, myśliwskie i rozpoznawcze: Hurrican. SpitOrc i Mosquito 
w  ilo to  wystarczającej do wsparcia inwazji.

Ws/ystkie bez w yją tku  miały podwozia zanurzone w miękkiej ziemi,
• kadłuby powalane błotem. I znowu nie zauważył żadnego światła 
i ruchu,

Fahsr przyjął tę tumą taktykę, co przedtem, Czołgał się w stronę 
•umototow, aż zlokalizował miejsce posterunku wartowniczego. Na 
trodfca lo<*mfca stał mały namiot, Słaby blask lampy przebijał pr/ez 
fś tr lM t Mogło lam b y ł dwóch, mo/e trzech mę/c/yzn.

K *d y  faber /h h ty \ się do samolotów, wydały mu się podejrzanie 
ptatStae i  coraz, m/s/e. Ze wzrastającym /dziwieniem podszedł do 
f*tsw*/CfO / i dotknął jego kadłuba Był lo kawał dykty
#  irs lN M i )Mł m  ksrtałl sylwetki $płifire‘iM odpowiednio
pOtmUtwtncj WtzyMkk atrapy mmokHów wykonano t  lego samego 
sw linsto  i M a r  iMhc/yt (di ponad lysiae

Wstał, fcfrtem oka obserwując nawrot, gotów p*M  nn /rem*f« gdyby 
pepwjfc mę wwrurw m ty Obszedł wokOł tf makielf łoi niska, p try * 

sśf $ /i¥ tm y m  tombowtom i myMwcom, kojarząc je w myJItfch 
i l r le r i C M  f t s n ł i a ,  lup&n* inrotowtosy tym, co odkrył______________
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i makiety okręlow desantowych. Byl lo  śmiuly, prceyzyjnls obmyślony, 
konitowity j ukro jony  nu azeroką skulę pluń. Celem jego nie było 
jednuk oszukaniu miejscowej ludności, lecz obacrwalorów i  powietrzu 
Nawet niiko lecący samolot wyposużony w nowoczcany ip o f i  foto- 
graficzny | bardzo czułe filmy wróciłby ze awej misji przywożąc zdjęciu, 
które w sposób niezbity ukazywałyby ogromny koncentrację wojsk 
Itldowycb i lotnictwa.

Nic więc dziwnego. Ze niemiecki Sztab Ocnerulny (podziewał tię 
inwuzji na wschód od ujśdu Sekwany. Anglicy obmyślili pewnie plan 
porozumiewaniu się z grupami gcncrulu 1’ullonu drogą radiowi) przy 
pomocy szyfrów znanych Niemcom; sfałszowane raporty agentów 
zostuly wysłane hiszpańską pocztą dyplomatyczny do Hamburga. I tak 
dalej, i tak dalej.

Anglicy mieli cztery lata. żeby się przygotować do lej inwazji. 
Przeważająca część wojsk niemieckich zajęta była walką na froncie 
wschodnim. Gdy tylko alianci postawią stopę na ziemi francuskiej, nic 
ich już nic powstrzyma. Zaatakowanie ich na samym brzegu i znisz­
czenie. w chwili gdy opuszczą okręty, stało się jedyną szansą dla 
Niemców. Jeżeli będą czekać na inwazję w złym miejscu, stracą tę 
ostatnią szansę.

Faber zrozumiał nagle cały ten prosty, ale jakże niebezpieczny plan. 

Musi koniecznie zawiadomić Hamburg. Zastanawiał się. czy niu 
uwierzą. Strategię wojenną rzadko zmieniano na podstawie raportu 
jednego człowieka. Wiedział, że jego zdanie szczególnie się liczy, ale :zy 
do tego stopnia? Musiał mieć dowody i zabrać je do Berlina. Po­
trzebował zdjęć. Zrobi zdjęcia tej gigantycznej mistyfikacji, pojcdzic do 
Szkocji, żeby spotkać się z łodzią podwodną, i osobiście doręczy 
dowody Fuhrcrowi. Nic więcej nic może zrobić.

D o fotografowania potrzebne jest światło, będzie więc musiał 
poczekać do świtu. Zapamiętał, że niedaleko stalą zniszczona stodoła, 
postanowił spędzić w niej resztę nocy.

Sprawdził kompas i ruszył przed siebie. Stodoła okazała się bardziej 
oddalona, niż myślał, bo dopiero po godzinie marszu wyłoniła się na tle 
lasu. Byl to stary drewniany budynek z dziurawym dachem. Szczury 
opuściły go już dawno z braku pożywienia i tylko nietoperze zadomowi­
ły się na strychu.

Faber położył się na deskach, ale świadomość tego, że oto może 
zmienić przebieg największej w historii wojny, nie pozwalała mu zasnąć. 
Świt zaczynał się o 5.21. O godzinie 4.20 Faber opuścił stodołę.

Pomimo braku snu. dwie godziny odpoczynku sprawiły, że mięśnie 
trochę odpoczęły, umysł pracował sprawniej, a samopoczucie uległo 
znacznej popfawie. Zachodni wiatr przegnał chmury, więc chociaż 
księżyc się schował, nadal widać było gwiazdy.

Wszystko układało się pomyślnie. Kiedy zbliżył się do lotniska, już  
byl prawie dzień. Wartownicy siedzieli jeszcze w namiocie. Praw­
dopodobnie spali; Faber wiedział z własnego doświadczenia, że najbar­
dziej chce się spać we wczesnych godzinach rannych.

Wkręci! do aparatu fotograficznego „Lcica” wysokoczuly film  
agfowski, pozwalający na wykonanie trzydziestu sześciu zdjęć. M ia l  
nadzieję, że substancje chemiczne nie uległy rozkładowi, gdyż trzymał 
filmy w swojej walizce od chwili przybycia do Anglii. W  czasie wojny 
kupno blon fotograficznych w tym kraju-stało się niemożliwe. Nic  
przypuszczał jednak, aby coś mogło stać się jego filmom, gdyż 
przechowywał je w chłodnym miejscu i bez dostępu światła.

Kiedy czerwona kula słońca ukazała się nad horyzontem, zabrał się 
do robienia zdjęć. Robił cale serie, z różnych odległości i pozycji, 
kończąc na zbliżeniu jednegfKtckturowcgo samolotu; fotografie miały 
odkryć całą prawdę oszukańczego planu.

Kiedy skończył, kątem oka zauważył jakiś ruch. Padl płasko na 

ziemię i wczołgał się pod makietę jednego z samolotów. Z  namiotu 
wynurzył się żołnierz, przeszedł parę kroków i- oddał mocz pod 
drzewem. Potem przeciągnął się i ziewnął głośno, zapalając papierosa. 
Rozejrzał się odruchowo po lotnisku, wzdrygnął się i wrócił do namio­
tu.

Faber wstał i zaczął biec. Ćwierć mili dalej obejrzał się na zachód, 
w stronę baraków. Wiedział, że informacje, które zdobył, są niezwykle 
cenne. Zresztą Hitler podejrzewał, że taka właśnie jest prawda. Czło­
wiek. który potrafi udowodnić, że Ftihrer znowu ma rację, a wszyscy 
eksperci są w błędzie, może się spodziewać czegoś więcej niż tylko 
przyjacielskiego poklepania po ramieniu. Faber zdawał sobie sprawę, że 
Hitler uważa go za- najlepszego agenta Abwchry. Dzięki swcinu 
odkryciu może zyskać urząd Canarisa. ' •' /

Oby tylko wszystko się udało. Przyśpieszył kroku, biegnąc dwa­
dzieścia jardów, potem idąc następne dwadzieścia i znowu biegnąc —  
w ten sposób dobrnął do baraków o 6.39. Dzień zrobił się już jasny, więc 
nic chciał ryzykować i podchodzić zbyt blisko, ponieważ wartownicy 
opuścili już namiot i siedzieli w baraku bez ścian, z którego mieli 
dokładny widok na okolicę. Położył się pod płotem i zrobił zdjęcia 
z bezpiecznej odległości. Na zwyczajnych odbitkach będą to tylko 
baraki, ale duże powiększenia powinny pokazać szczegóły oszustwa.

Zrobił trzydzieści zdjęć i postanowił wrócić do lodzi. Przyspieszył 
kroku; wiedział, że wygląda teraz bardzo podejrzanie — Samotny 
mężczyzna w czarnym ubraniu, który z dużym płóciennym chlebakiem 
myszkuje po terenie wojskowym.

Doszedł do ogrodzenia po godzinie intensywnego marszu. Po 
drodze natknął się jedynie na dzikie gęsi. Kiedy przeskoczył plot 
zwieńczony drutem kolczastym, odetchnął z  ulgą. Za ogrodzeniem, 
w okolicy sąsiadującej z  terenem wojskowym, jego obecność jako 
żeglarza i miłośnika ptaków miała pewne usprawiedliwienie; mógł 
wrócić do swojej roli rybaka, teraz nic mu już nic groziło.

Minął las. z trudem łapiąc oddech, i'narcszcic poczuł odprężenie po 
wielkim napięciu ostatniej nocy. Zdecydował, że popłynie jeszcze kilku 
mit, zanim za kotwiczy łódź i pozwoli sobie na parę godzin snu.

Zbliżył się do kanału. Co za ulga. Żaglówka wy glądała zachęcająco 
w świetle porannego słońca. Kiedy odpłynie, zrobi sobie herbatę, 
a potem...

Mężczyzna w mundurze wyszedł z kabiny lodzi i powiedział:
—  No tak. Ciekawe, kim pan jest?
Faber znieruchomiał. „Tylko spokojnie”  — powiedział sobie 

w myślach. Intruz nosił mundur kapitana Home Guurd. Uzbrojony byl 
w ręczny pistolet, który trzymał w zapiętym futerale. Byl wysoki, smukły 
i mial pewnie jakieś sześćdziesiąt lut. Spod czapki wyglądały pasma 
siwych włosów. Nie wyciągnął broni.

—  jest pun na mojej lodzi, więc wydaje mi się, że lo ja powinienem 
zapytać, kim pan jest — powiedział Faber spokojnie.

—  Kapitan Stephen Langlium z Monie Guurd.
—  James Baker — przedstawił się Faber pozostając nadal na 

brzegu. Podejrzewał, że kapitan nic patroluje terenu samotnie.
—  Co pan lu robi?
—  Jestem na urlopie.
—| Gdzie pan chodził?
—  Obserwowałem ptaki.
—  W  nocy? Uważaj na niego, Watson.
Młody mężczyzna w wojskowym mundurze podszedł do Fabera 

z lewej strony. W ręku trzymał strzelbę. Faber rozejrzał się dookoła.
Inny mężczyzna slunąl z prawej strony, u jeszczc jeden ż tyłu.

— Z  której strony on przyszedł, ktiprłtlu?! — zawołał kapitan. 
Odpowiedź nadeszła ze szczytu wysokiego dębu.
— Prosto z terenu wojskowego.

* Pil ber ziistunu wiał się, jakie ma s/unse. Czterech na jednego,
oczywiiieie do chwili, kiedy kupral me zejdzie z drzewa. Broni nie mieli za 
dużo: strzelba i pistolet knpitunu. I wyglądali na amatorów. Lódż też 
będzie dużą pomocą

— Teren wojskowy? — udał zdziwienie Faber — Widziałem tylko 
kawałek płotu. Czy nie mógłby pan zabrać lej rusznicy? Jesrc/c wyptlll 
i kogoś zrani.

— Nikł W ułomnościach nie obserwuje plaków — oburzył się 
kapitan.

— Nie zgadzam się z paltem — powiedział I itbcr - Kryjówki! 
w cifmnościoch Jtil najlepsza. Iw wtedy ptaki hłtt widzi) ohscrwillutili 
gdy sic budzi) u śwltlc Jest lo ogólnie przyjęty sposób postępowania 
Rozumiem. I I  Humr Ouaid siara się wypełnilit! jak najlepiej skoic

a łio w ii|/lii I r a w t / t  kieruje M j pnirMMyzmcm, wg bez 
Przecież wystarczy. m u J sprawdzicie moje papiery j napiszaa 
zdunie,

KiipiMn zdawał się wuliuc
—  C o  pun ma w tym cliłcbafcu*
— Lornetkę.upurulliMo|rjfk/!tył*lbtimptaków - ł * M g H  

ręce do chlebaka
— Nie. proszę mc *M# ruszać -  powiedział kapa**. -  Wm | 

zajrzyj do środku.
—  Ręce d«> gury! — krzyknął Watson
Fu ber uniósł ręce nad głową, prawa ręka niemal ifriej 

w którym ukryty był sztylet. Postanowił nie doputCK 4o t*4m 
strzelaniny,

Watson ścisnął mocniej strzelbę, podszedł do Fabera z lr*e; waap 
i otworzył klapkę Jego chlebaka. W lej samej chwili Fahtr atfjS M  
sztylet 7. rękuwu. zrobił krok w stronę wartownika i zanurz.’ § 9  
ko nóż w jego szyi. Drugą ręką wytrącił młodemu mężczyźni* 

bę.
Widząc, co się dzieje, dwaj stojący nu brzegu żołnierz* r/unl, V  

w jego stronę, u kapral szybko zaczai zsuwać się po galęziadl^ljM
Kiedy ciało Wutsonu osunęło się bezwładnie na ziemię. S w  

wyciągnął nóż i rozejrzał się wokół. Kapitan w panice profcgałl 
otworzyć klapę futerału z. pistoletem. Faber skoczył na pokUl lodzi. ; 
która zakolysaja się pod jego ciężarem, i rzucił sztyletem w jctrjńffl \ 
mężczyzna sial zbył daleko, aby cios mógł być celny. Ostrze gfj 
tylko o klapę munduru i lek ko zadrasnęło brodę. Kapitan pościł b | ą |  
aby zatamować.krew.

Faber odwrócił się. żeby zobaczyć, co się dzieje na brzegi. W  
z jo łn ierzy skoczył nu łódź. Faber wyszedł mu na spotkanie. trzymaj* 
sztywno prawą rękę. W artow nik skoczył prosto na wystający nóż I

Zderzenie powaliło jednuk Fabera na ziemię i sztylet wyślizgnął9  
się z dłoni. W artow nik nakrył swym ciałem narzędzie, od którego 2|m|(  1 
Faber szybko zerwał się na nogi: nie było czasu na odzyskanie noża. ta 
kapitan już otwierał kaburę. Faber skoczył na niego, rękami szubą* 
twarzy. Pistolet upadł na ziemię. Kciuki Fabera naciskały gałki ocząt 
kapitana, który krzyknął z bólu. próbując uwolnić się od uściśla.

Uslyszcji nagły łomot, gdy następny wartownik wylądował iu i 
deskach łodzi. Faber zostawił kapitana, kłóry nie byl w stanie ryjtrzd*
|  pistoletu, nawet jeśli zdążył go wcześniej odbezpieczyć. Crmtj I  
mężczyzna wywija! policyjną pałką. Zamachnął się nią z alej nły I  
i Faber odskoczył w prawo, niemniej uderzenie trafiło go 1  ramię. 

Poczuł, że traci władzę w lewej ręce. W ytężył wszystkie siły i kinicn : 
prawej dłoni zadał niezwykle silny cios w kark mężczyzny. Ku jep 
zdziwieniu, wartownik wcale nie upadł i po raz drugi zamachnął sit I  
palką. Faber zebrał resztki sił. Czuł znowu lewe ramię, które zaczęło ;o 
strasznie boleć. Z łapał głowę w artownika w obie ręce, pchnął ją do I 
przodu, ścisnął wykręcając i jeszczc raz pchnął. Słychać było ostry 
zgrzyt pękającego kręgosłupa. Jednocześnie pałka wylądowała jp |  
razem na głowic Fabera. Zachwiał się, oszołomiony tym niespodziewa­
nym ciosem. Kapitan wpadł na niego, słaniając się wciąż na nopch. 
Faber odepchnął go. Wojskowa czapka pofrunęła w powietrze, kiedy 
kapitan z głośnym pluskiem wypadł za burtę. Tymczasem kapral zsunął 
się z drzewa i pędził w stronę lodzi. Faber wyciągnął sztylet jpod 
ciała wartownika i skoczył na brzeg. Watson wciąż jeszcze żył. ak 
były to ostatnie jego chwile; krew nie przestawała płynąć z ranv m 
karku.

Faber i kapral stali naprzeciwko siebie. Kapral trzymał strzelbę. B  
w oczach jego widać było. strach i grozę. W ciągu paru sekund 
potrzebnych do zejścia z drzewu nieznajomy zabił jego trzech lowarzy- 

|  szy, a czwartego wrzucił do kanału.
Faber rzucił okiem na broń; był to stary model przypominają 

raczej obiekt muzealny. G dyby kapral wierzył w jej skuteczność w  
czekałby przecież tak długo.

Kapral zrobił krok do przodu i Faber zauważył, że tamten utyka 
lekko na prawą nogę — może zwichnął ją  przy schodzeniu z drzewa. 
Faber zaczął robić uniki, zmuszając kaprala do stanięcia na słabej nodze 
w chwili, kiedy usiłował zmierzyć się do strzału. Końcem buta Faber 
wyczuł kamień i kopnął go do przodu. Wzrok kaprala powędrowała I 
kamieniem, a wtedy Faber przesunął się w bok.

Kapral pociągnął za cyngiel, alestrzal nie nastąpił. Siara strzelba po 
prostu się zacięła.

Faber zabił go jednym uderzeniem noża w szyję. Został więc tylko 
kapitan. Faber rozejrzał się i zobaczył starego mężczyznę wychodzącej 
z wody na brzeg. Podniósł kamień i rzucił trafiając w głowę, ale kapila* 
zdołał się jednak wydostać na brzeg i zaczął biec.

Faber wskoczył do wody, zanurkował, przepłynął kawałek i wyszedł 
z drugiej strony kanału. Kapitan odbiegł już jakieś sto jardów, f i  
ponieważ był stary, więc zmęczył się szybko. Faber nic mial klopów i  
z dogonieniem go, wkrótce usłyszał ciężkie sapanie śmiertelnie zmęczo­
nego człowieka. Kapitan zwolnił, potem upadł w zarosła. Faberzbiiźjlł 
się i odwrócił jego lwurz w* swoją stronę.

—  Jesteś... diabłem -  wyszeptał kapitan.
—  Widziałeś moją twarz — powiedział Faber i zabił go.

12

Trzysilnikowy transportowiec Ju-52 ze swastykami na skrzydlaci 
wylądował na mokrym od deszczu pasie startowym lotniska Ras««- 
bure położonego w łcsic we Wschodnich Prusach. Niski rnęiczj** 
o wyrazistych rysach, dużym nosie, szerokich ustach i wielkich usnek 
wysiadł z kabiny i szybko poszedł w stronę czekającego opo® 
Mercedesa.

Kiedy samochód mijał mokry, ciemny Us, feldmarszałek Er** 
Rommcl zdjął czapkę i zaczął przesuwać nerwowo ręką po H  
łysiejącej głowic. W iedział, że za parę tygodni tą samą drogą będK 
jechał inny człowiek, wioząc bombę w swej teczce — bombę !**•  
Znaczoną dla samego Fiihrera. A  tymczasem wojna musi toezje * lą  
dalej, lak aby przyszły przywódca Niemiec, którym może zostać n»w<i 
sam Rommcl. mógł pertraktować z aliantami z pozycji siły.

Po przejechaniu dziesięciu mil, samochód dolurl do Wolfteta** ; 
—  Wilczego Szańcu, miejsca głównej kwatery Hitlera i jego c o *  
mniejszej i bardziej nerwowej grupy zaufanych generałów.

Mżawka nic ustawała i krople deszczu spadały ze smukłych 
które rosły za wysokim ogrodzeniem Przed bramą prywatnej k «w *M  
Hitlera Rommcl włożył czapkę i wysiadł z samochodu SSOberłWn* 
Raltcnhubcr, Szef Ochrony Osobistej, bez słowa wyciągnął rękę f*  
pistolet feldmarszałka.

Narada miułn się odbyć w podziemnym betonowym bantrtr. 
zimnym, wilgotnym i dusznym. Rommcl zszedł na dól po Khod*»
W  pomieszczeniu zebrało się już około dwunastu wyższych 
czekających na wyznaczoną południową konferencję, Byli wtiM B  
Himmler, Gocring, von Rihbcntrop i Kehol, Romroel m t W W B  
i usiadł na krześle.

Kiedy pojawił się I lillcr, wszyscy wstali Ftihrcr miał na Sów 
bluzę I czarne spodnie. Rommcl zauważył, ze coraz K in lw l W  ffiw  
Hitler poszedł prosto do najdalszego krańca bunkra, gdzie 
dzoiut do betonu w i siu I u mapa północno-zachodniej Emop) 
na zmęczonego I poirytowanego. Bez żodliych wtifp*1"' m  |  
przystąpił do rzeczy.

W  tym roku nastąpi inwazja aliantów na Europę 
I amerykańskie wojska wylądują od Miony Wielkiej BiyMWi 
c/ymy jc nu samej linii wybrzeżu W  lej sprawie wszelkie dyłltflp I  
zbędne.

Rozejrzał się po sali, jak gdvhy czekając na iłowa KM 
Zapanowała całkowita eiiza. Rommel wzdi>gnął się. w N ftlrH  
zimno juk w groblo.

— Pozostaje kwestia, w którym mi^jtcu wylądują Von
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Filka nożna

polska A lb a n ia  
2  : 1

M a rsza łek  nie sk łada  br on i

■r0(je ,  15-S° l i s t o p a d a ,  r o z e g r a n o  
fnasźe j  g ru p ie  e l i m i n a c y j n e j • 

S T t o  tyoowy mecz "o  p i e t r u s z k ę " ,  
,;fna bowiem z g r a j ą c y c h  d r Ó 2 ym  n i e  

luz s?,ans na awans do «riłs —
01 z0 s tw  ś w i a t a  I t a l i a ' 9 0 .  A w a n s  t e n  

L a k a ł y  z e s p o ł y :  S z w e c j i  i  A n g l i i ,  
jn n a t o m i a s t  p o z o s t a - f e  c z e k a ć  n a

W

elimina cJe w r a m a c h  M i s t r z o s t w  E u r o

py
I992r.

j) Szwecja 
2) Anglia
j) Polska 
4) Albania

10-2 9-3
9-3 1 0 -0

5-7 4-8
0 -1 2 3-15

II L i a a
V związku z zaplanowanym na 1 5-go 
listopada nieczegi w ramach e lim in a ­
c j i  Mistrzostw Świata A lban ia  -  P o l ­
ska I liga p i ik i  nożnej pauzowana. 
Rozegrano natomiast spotkania I I  l i ­
gi piłkarskie j . Oto r e z u lt a ty :

IJPolonia Byt.-Pogoń Sz-n .0:0  
2)Iechia Gdarisk-Stal S ta l .W . 2:2
jjlgloopol D -ca -S t i lon  G-w Wlk1:1 

Miedź l-ca-Ba2rfcyk Gdynia 1 : 1
5)Stal St.Sz.-Szombierki Byt. 1 : 1
6)Gwardia W-wa-Gtfrnik W—ch 0r2
7 Odra Wodzis .-Resovia  Rz-w 1:0
)Hutnik K-w -  Moto-Jelcz 0- 1 : 1

jjstal Rz-w- GKS J ast rząb i  0;1
tO)Zagłębie W-ch-Siarka Tar. 1 :2
Jabela

Hutnik Kraków 
. Zagłębie W ałbrzych

3) Stal stalowa Wola
4) Igloopol Dębica •
5) Górnik Wałbrzych
6) Polonia Bytom
I ) Gwardia Warszawa 
8) Odra Wodzisław
5) Siarka Tarnobrzeg 
10) Szombierki Bytom
II) Stilon Gorzów
12) Pogori Saczeoin
13) leehia Gdaifsk
14) Stal Rze szów
15) Moto-Jelez Oława 
jo) GES Jastrzębi
17) Miedź Legnica

M  Bałtyk Gdynia 
Resovia Rzeszów 

0) Stal Stocznia Ss

0 0 0 

Typy Pelego
(V) Przebywający prywatnlo 

»  stolicy Wenezueli naj*lynnlej- 
**T piłkarz wszechczasów — Pe­
le wypowiedział się na temat 
«*»ii w przyszłorocznych mi­
strzostwach świata „Italia M",

Głównego faworyta upatruje 
w zespole swego kraju — Bra- 
*ylll. W półfinałowej czwórce 
widziałbyś Włochy. RFN. Anglię 
I Brazylie przy esym „Canarln- 
*0*" m a j e g o  zdaniem naj- 

ttanie ostatecznego suk-««u.
P*l» powiedział, te po zmianie 

*  u*t*wlenlu drutyny brazylll* 
"W j jett ona obecnie równi* 
4ebri w obronie I ataku. Usta­
wianie w obronie I  graczy twn- 
r*T ćetentywą bardzo trudną do 
'forsowania, tai tradycyjna 

j ikiitersnotć strzelecka 
•faznijikfęh napaitnlków ni*

osłabieniu.

28 2 4 -8
24 2 1 -1 0
24 20-9
22 25-18
22 19-13
22 13-7
22 24-19
20 24-21
20 1 9 -1 8
19 24-20
18 19-17
16 19 22
16 17-20
16 13-18
15 12-17
15 11-23
13 14-20

12 1 2 -22
11 11-18
5 6-28

(P) Waldemar ’ Marsza lak, któ­
ry blisko miesiąc ternu, 13 

• października, podczas rozgry­
wanych w USA motorowod­
nych mistrzostw świata klasy 
0-350 miał poważny wypadek, 
ściąga powoli do redzionego 
domu. *

— Dotarłem już do Chapper 
Hill w Północnej Ka.rólinie — 
mówi ,,Ź}'ciu'’ . w telefonicznej 
rozmowie wielokrotny mistrz 
świata. —•. 9 dni byłem w szpitalu 
później musiałem czekać na 
zdjęcie szwów i powrót zajmu­
jącego się mną lekarza, który 
był na urlopie. Gdy lekarz wy­
raził zgodę na powrót, ruszy 
łom w drogę pod opieką przy­
jaciół. Wszyscy są tu *dla mnie 
bardzo serdeczni, ale ja sam 
mam Już dość sprawiania im 
kłopotu i rozłąka z rodziną.

— Kiedy zatem powitamy pa­
na w Warszawie?

— Bilety lotnicze mam wy­
kupione na 16 listopada. ' Dziś 
O listopada — przyp. red.) roz­
poczynamy ostatni, liczący ok. 
800 kra odei-rek drogi do No­
wego Jorku.
.—  Pierwotne plany zwiedze 

Ela Amoryki w  jakiejś mierze 
więc się spełniają?

— W pewnym sensie. Mami 
gorset gipsowy 1 nogę vr gip 
sie od stopy -po pachwinę. Mo­
gę więc tylko leżeć w samo 
chodzie i widzę tyła. Ile zdo 
łam dostrzec przez szyby. N 
bardzo też sobie wyobrażam 
jak będzie wygladała w tej sy 
tuacji moja lotnicza podróż.

— Siłą rzeczy ma pan jednał 
trochę czasu np. na oglądanie 
sportu w amerykańskiej tele 
wizji.

— To' Jest inna telewizja. 5a 
vr niej reklamy, reklamy 
wszystko: baseball; gol?, futbol 
amerykański.’ tylko nie s^ort,

*  *  *

T M A Ż W m . W Y M i U

O W meczu superligi tenisa 
stołowego Szwecja pokonała ‘ w 
SiIvesborgu Polskę (bez Grubby 
1 Kucharskiego) 6:1. Jedyny 
punkt dla naszego zespołu zdobył 
Piotr Skierski, który . zwyciężył 
w ostatnim spotkaniu Jana Dve 
Waldnera 21:16, 21:10.

O I  liga hokeja na lodzie: 
Polonia Bvtam — Unia' Oświę­
cim 5:1 (2:1, 1:0, -2:0); Craco- 
via — GKS Katowice 9:4 (S:0, 
4:3, 2:1); GKS Tychy — Stocz­
niowiec Gdańsk -10:3 (1:1, i  :1, 
5:1); Naprzód Janów — Zagłę­
bie Sosnowiec 2:3 (0:0, 0:5,-2:®; 
Podhale Nowy Targ — Towimor 
Toruń 5:4 (4:0, 0:2, 1:2).

O I liga siatkarzy: Stal Sto­
cznia Szczecin — AZS Otatyn 
1:3 (15:2, 6:15, 10:15, 13:15).

© I liga siatkarek: AZS AWF 
Warszawa — Płomień Sosno­
wiec 0:3 (11:15, .14:18, 12:15).

, (Opr. y)

*  *  *

—. Wrac* pan w myślach do 
swego wypadku?

-w To był jeden z tych przy­
padków, które zdarzają się ra 
na milion. Trzeba mieć moje­
go pecha, żeby człowiekowi na 
zakończenie tak w sumie uda­
nego sezonu (Marszałek zdoby 
w tym roku mistrzostwo, świa­
ta, ■ wicemistrzostwo Europy 
Puchar Europy w klasie 0-230 
— prżyp, rod.) przytrafiła . się 
taka historia. Muszę jednak 
przyznać, że miałem sporo szczę­
ścia. wychodząc w miarę cało 
z tej opresji. Wyciągnąłem : 
tego wszystkiego też odpowied 
ni wniosek.

— Jaki?
— Trzeba .Jeździć na pierw 

szej pozycji, albo .wcale.
— To znaczy, łc nie zamierza 

pan składać broni?
— A niby dlaczego mislbyn 

to robić? Zdrowie WTa^a. w 
styczniu zacznę próbow.ić cha 
dzić. Można przygotować nowi 
łódkę, -wstawić wybite zębv ;..

Kozm. (staż.]

Trener Buliński 
zrezygnował

(P) Po ostatnich niepowodże 
nlaeh piłkarzy Jaglellonll Bia 
łystok trener tej drużyny Krzy 
aztof Bullńskl złożył rezygnację 
31.10. została ona przyjęta przei 
zarząd klubu, który powierzy 
prowadzenie zespołu — do czasi 
zaangażowania nowego treneri 
— Ryszardowi Karalusowt. By 
on już trenerem Jagiellonli je 
szcze w II lidze, a ostatnio pet 
nił funkcję trenera" koordynato 
ra drużyn Juniorów Jagiellonl 
oraz azkolił swoją grupę -junio 
rów. (PAP),

•  Komisja odwoławcza Mię­
dzynarodowe! Federacji Samo- 
chodowel (FIA) odrzuciła pro­
test McLaren* dotyczący dys­
kwalifikacji kierowcy tej ..staj­
ni" — słynnego Brazyiljczvka 
Ayrtona Senny. Był on zdys­
kwalifikowany w czasie wyści­
gu Grand . Pr!x Formuły I w 
Japonii za niebezpieczną Jazdę.

Definitywne zakończenie
„sprawy Senny" dało automa­
tycznie tytuł .mistrza świata n* 
rok 1989 w wyścigach formuły 
I Francuzowi Alainowi Prosto­
wi.

*  *  *

•  W drugim towarzyskim 
meczu hokeja na lodzie CSRS 
pokonała w GottwaldoTie ZSRR 
3:1 (0:0, 1:1, 2:0). Bramki zdo­
byli: dla . CSRS — Clger (28), 
Scerban (54) I Kucera (55); dl* 
ZSRR — Flodorow (27). Wi­
dzów 8200.

W plerwazym apotkanlu tyeł 
zespołów, ZSRR wygrał -w Os 
travie 5:2. (PAP)

*  *  *

Nie zapomniał...
To była jedna z największych 

pucharowy • niespodzianek. W 
1986 roku urużyna Steaui Bu­
kareszt, Jako pierwszy i do toj 
pory jedyny zespól z krajów 
socjalistycznych, zdobyła Pu­
char Europy. W finale pokona­
ła zdecydowanego faworyta, 
grającego przed własną publicz­
nością (mecz został rozegrany 
w Sewilli) — Barcelonę.

Bohaterem tego spotkania hyl 
rumuński bramkarz Uetmut 
Ducsdam. Przez 120 minut hro- 
Dil wspaniale, Ble pnepusaesa* 
jąo tadnege strzału, • w do­
grywce h i rzuty karne popisał 
tlę nie notowanym w kronikach 
światowego futbolu wyczynem. 
Obronił kolejno 4 rzuty karno.

Piątego już nie musiał, bo jego 
koledzy celnie strzelili dwa ra*
*y.

Wspaniały bramkarz nie 
mógł się jednak długo cieszyć 
ze swojego sukcesu. Lekarze 
stwierdzili u niego chorobę szpi­
ku kostnego i groziła mu am­
putacja ręki. Na szczęście wszy­
stko zakończyło sit) pomyślnie. 
Ducadam gra znowu, po trzy­
letnim jednak rozbracie t  pił. 
ką, w słabym klubie — drugo* 
ligowym Vagonulu Arad. Ma 
zaległości treningowe, ale wspa­
niały refleks pesoetaL W me­
czu w Minoru! M lrgh lU , wy­
granym prtet Jego ie«p4l <;a*. 
znów obronił dwa nuty kama.

CZY 
GMOCH 
MUSIAŁ 
NALEŻEĆ 
DO PARTII?

C O R A Z więcej i więcej dowiadujemy się o men­
talności mocnych trenerów, którzy w zeszłej „delca* 
dzie sukcesu” wiedli nasz sport ku mocarstwowym 
ułudom. Sami przy tym zapewniając sobie profity, 
wojaże, stosunki i stosuncczki. Okazuje się, że 'taki 
Tadeusz Szczepański eksperymentował z plotkarkami, 
inny z ciężarowcami,, a Jacek Cmoch eksperymento­
wał z PZPR-em. Wynika to z jego niedawnej wypo­
wiedzi, że musiał należeć do partii, bo nie mając le ­
gitymacji w kieszeni, nie mógł robić kariery, realizo­
wać swoich planów i zostać trenerem reprezentacji. 
Taka była sytuacja —  westchnął ciężko —• szukająe 
zrozumienia.

Dziś przecież w dobie pierTestrojki —  mrugnął do 
nas — trzeba to szczerze wyjawić, jak przymuszano 
ludzi do zasilania wiadomych szeregów. Zdaje się, że 
na - każdym nowym etapie Jacek Cmoch zgłasza się 
z dalekiej Grecji z ofertą rozgrzeszenia. Gdy rozgo­
rzał stan wojenny, gromko zawiadamiał, że stale na­
leży do organizacji partyjnej przy ambasadzie polskiej 
w Atenach i systematycznie płaci składki. Wtedy 
jeszcze był wierny, teraz postawił na szczerość. Ju­
tro dowiemy się pewnie, że zawsze był prawicowym 
liberałem.

Właściwie to ja mam już tego Gmocha dosyć. Są 
ludzie, którzy żyją sobie w oddali, o których dawno 
się zapomniało (a zapomnieć znaczy wybaczyć) i któ­
rzy robią tam swoje bez rozdzierającego poczucia w i­
ny. Ten zaś co jakiś czas przemawia do nas „udając 
Greka”  (jak to napisał niedawno Łukasz Jedłewskl) 
i licząc na zapomnienie. To złapie za guzik jakiegoś 
młodziana, który nic nie wie, bo nosił za Gierka ko­
szulkę w zębach, albo dziennikarskiego cynika, które­
go przekupi magnetowidem, albo jakąś podfruwajkę, 
którą uraczy dobrą kołacją i już wraca do nas t» 
swej ulubionej roli męczennika. JeSli będzie żył dłu­
go, to niewykluczone, że już n ikt nie będzie pamiętał, 
jaki kiedyś był „polityczny" układ *gdzie w nim tkuńt 
Gmoch. i kto t o . byli Zandarowski,. Rokoszewski, M a - 

i  rzec, Tyrański i inni Hańbowscy. Mnie to żenuje, 
muszę przypominać i sprawę sądową, i  mne rzeczy 
nierozliczone, tak jakbym był osobistym wrogiem  
■magistra —  inżyniera. W gruncie rzeczy ani on mnie 
ziębi, ani grzeje. N ie cierpię jednak hucpy.

• Uważam za rzadką bezczelność, gdy ktoś to tej chwi­
li głośno się tłumaczy, że musiał należeć do PZPR-u. 
bo inaczej nie mógł zrealizować swych ambicji za­
wodowych. Bo co tu komentować? Format człowieka?. 
Jego charakter? Odwrót wtedy, gdy ta partia■ ąie za­
pewnia już profitów? Ale o jakie profity jeszcze 
Gmochowi chodzi? O zapomnienie grzechów? Do ko­
ga on puka? Do jakich drzwi?

Trzeba było — .0, młodzi; naiwni ludzie w rodzaju 
Madzi Lewandowskiej ze Sztandaru Młodych’'  (pre­
zes PZP N -u się kłania!) —  bywać na tych odprawach 
prasowych w KC z okazji argentyńskiego Mundialu, 
które przejdą do historii głupoty w tym kraju. Trze­
ba było widzieć i słyszeć, jaki cyrk wyprawiani tam 
wokół świętej postaci „towarzysza G m o c h a S ł o w a  
złego nie można było napisać, bo „towarzysz Gmoch*
—  to nasz człowiek, swojak, wielki trener, krew s
naszej krwi i sakiewka z naszej sakiewki. Tak było, 
a nie inaczej. Toteż schowaliśmy swoje małe dzien­
nikarskie pyszczki w kubeł. Na chwilę musieliśmy. 
Tacy byliśmy wszyscy nędzni —  o, dzieci moje na­
iwne, młodzi bojowcy czasów bez cenzury i bez bia­
łych plam.

Towarzysz Gmoch sądził zapewne, że przynależność 
do partii zapewni mu bezpieczeństwo, osłonę i karie­
rę. Nie miał innych motywów —  tak wynika z jego  
wypowiedzi. Ale ja skądinĄd znam ludzi, którzy do 
partii nie należeli, robili swoje w futbolu < rob ili to 
lepiej niż Gmoch. Nawet to tych „ohydnych" cza­
sach nie było —  o, młodzi naiwni —  przymusu po­
bierania legitymacji. Ale Gmoch miał swoją m oral­
ność i swoje cele. Nuworysz z kompleksami „Prusz- 
kowa dolnego*  wykorzystywał więc bez pardonu i 
żenady wszelkie warunki, by. wspięć, się na szczyty. 
I  się wspiął. Tak się wspiął, ie  mało kto mu dziś za­
zdrości. *

A na pytanie: Czy Gmoch musiał należeć do partii, 
odpowiedź jest tylko jedna: musiał! Taką miał men­
talność —  do czego się dziś przyznaje — mstrumen- 
talnie traktował tej partii zasady i pryncypia. I dla­
tego, że zagnieździli się tam podobni mu ludzie, ta 
partia toyatąda dziś tak, jak wygląda. fTo to GmocH, 
oczyutiście, ewakuuje stf—

p  [yj KRZYSZTOF MĘTRAK

Lech Piasecki, 
Zenon Jaskula, 
Marek Kulas i s 
d% w skład nowe 
larsk ie j grupy 
nago-Animeks * 
nym ma byo C*«s 
pierwssa polaka 
bud" rospadła •

Joachim Halupcsok, 
Marek Saarssyński» 
awodnicy włoaoy wej- 
3 polsko-włoskiej ko- 
sawodowej "Diana-Co 1** 
Dyrektorem techn o i -  
law Lang. Tym s» aym 
grupa aawodowa *Sx« 

Ag defin itywni*.



PROGRAM TELEWIZYJNY
a o B o t *

10 .00  ł r « | i « a  i l t  i i u t l  
1 1«0 0
I ł . 00  F re * r «a  dok «»en t»ln y
13.00 l r « « k t  m i ; t i  t r t i j r e i lw
14.00  l i M o t o l t l
14 . ł 5 * » i H *  S s k o e k * "  i M r j k .  

< r t » 1  k l i t e r g r e n ;
1 6 * 3 0  Sport
15.J0 Kitdoaofcel
10.55 Rob3* h t i r t  C »tlnov»
2 0 . łO  greolci
2 1 . 0 0  t M o i o t t i
21.35  i < r U )  o ( r t c k l t )  »u » yc«
22.40 " I i ip u lB " -• ■ t r y k .th r i l le r  
00.30
00.45  *Xoe)Wn«k lad y  C h »tt«r ley  

f i l a  fr » n c u a k o -» n g .

n i i i

10.00 Progres d la  d i la e l
13.00 Kappat show
1 3 . 3 0  f r » ( T t i  d la  d a la e l
14.00 U ladoaokel
14.15 Sport
16.30 S e r ia l  o technologii
17.00 VladoBokel
17.15 Kaayka
17.4 5*Jedwabny s e l a k ^ - s e r l a l
16.40 S a r ia l  kanadyjski
19.35 *K »l< ły c  v p a łn l* -a e r ia l
20.05 *l>ndala 1  a a a u ty " -s e r ia l
20.30 Sobota. 20.30
21.40 Grecka komedia
23.10 Vy]ftola aa k w latla  sceny 
?4 ,G0 Wiadomości 
)0 . 3 0  P i la  o północy"Daiwna * 1 1 . 

Marty Ir e ra "

I O M I I U

1 0 . 0 0  P rogra* d la  d a leo l
1 1 . 0 0  D a la la j Jest n ied z ie la
11.30 Srocja n ie  koficzy aiq  na Atenach
1 2 . 0 0  Magacyn
13.00 Musyka klasyczna
14.00 Wladoaoftci
14.30 Orocka komedia 
15.40 Muzyka zagraniczna

H t f lS U lU U I

7.00 Prograa poranny
11.00 Prograa vyeho«a«oay
12.30 *M ydX o*-«*ria l aaaryk.
1 3 . 0 0  Polodniowka
14.00 "S a la ly  i  p iak n y *-aa r la l
14.30 Kiadoaokel
15.00 Oracja nie koAccy a l f  na Atenach
15.30 S a r la l dokumentalny
16.00 łro g raa  d la  d z ie c i
17.00 Progra* wychowawczy
1 8 . 0 0  0 kalaikach  
ie .30  WladoeoAci 
19.15 Gra oka komedia

'21.00 Wiadoaotci 
21.30 IHFOS
22.45 Fon lada lalkowy teatr  
24.00 Hiadoaokci 
OO. 1 5  e .d . teatru

PR I I

17.00 
17.15
17.45
1 8 .T5
18.45

19.JO 
20.30
21.00 
21.20
21.45 
22.25 
24.00

Vladoao&ci
Program d la  dz iec i
P rogra* d la  dz iec i
P rgra* obrony narodowej
Grecki a e r ia l o nruzyce trady-
eyjnej
Muzyka
Wladonofecl
Gorąca linia.
•Maguy" -  a e r ia l franc. 
Monogram
"Parada gw iazd"- dramat rada. 
V lad oraofc ci

SKODA

7.00
11.00 
12.30
13.00
14.00
14.30
15.00 
16 .00  
17.00 
18.00
18.30 
19.00
19.30
20.15 
21.00
21.30
21.50

22.50
24.00 
00.15

PB II

17.CO
17.15 
17.25
17.50
18.30
19.00
19.50 
20.30
21.00 
22.10

22.55
23.35
24.00

Prograa poranny 
Prograa wyehowawoay 
"Mydło"- p r . aaaryk. 
Popoludnlówka 
"Sa la ly  i  piękny"
Wlado*okol 
Prograa dokuaant.
Prograa d la  d z la c i  
Prograa wychowawoay 
Sztuka i  cyw ilizac ja  
Wiadomości
"Ogniska doaow e"-aeria l brąz.
Muzyka
Teleaagazyn
Mad omofecl
ffPOS
Amerykański dramat w dwóch 
akta da
"B erliń sk i e k s p r e s " -f i la  aaaryk 
Wladomoicl 
Klub filmowy

kladomofccl
Kreskówki
Prograa d la  d z }eo l 
Gra telew izyjna  
"Eonie arabskie"'
Muzyka 
Nocny dwór 
Wiadomości 
Gorąca l in ia
S e r ia l frano. wg powieści 
Emila Zo ll
Greoka krfttkomatrakdwka 
P ila  grecki 
Wiadomości

16.15 P i la  aaeryk.
18.00 Program d la  d z iao l 
1 8 . 3 0  Wiadompśoi
18.50 "Moja rodzina i  inne zwierzęta
19.23 (ra te lew izy jn a
20.05 "Ąrlko Manhattan*-film
2 1 . 0 0  Wiadomości 
21,40 Sport n iedzie lny  
23.45 "W o gn iu "- a a e ry k .f i la

polityczny
24.00 Wiadomości 
00.45 Greckie p loatnk l

PR I I

1 1 . 1 0  K ledcie lny  hymn birantyńakl
11.30 S a r la l  o arch itekturze
12.15 Muzyka
12.45 Sport
13.15 Magazyn 3x3
14.00 Wiadomości
14.15 Caarowce opowiastki 
14.35 Show k ró liczka  Bunny 
14.55 Trio
15.20 Koaedla wioska
17.00 Wiadomości
17.15 A n g ie lsk i film  dokument. 
ie .15  Potęga auzykl -  an g .film  dok.
19.15 S e r ia l  ALP
19-40 Koncert tranamitowany z Alimoa
20.30 Wiadomości
21.10 "Rozmowa" — dramat ameryk. r e i  

Prancid Coppola
2 3 .0 ; Jednoaktówka
23.45 n ied z ie ln y  aport 
00.05 Wiadomości

WTOREK

7.00
11.00
12.30
13.05
14.05
14.30
15.00

15.30
16.00
17.00
18.00
18.30
19.05
19.30 
2 o . l 0  
21 .00 
21 .30 
2 1 .5 0
22.30 
24.00 
00.15

PR I I

17.00 Wladomo&ci 
17.15 Kreskówki
17.35 Program d la  dz iec i

17.55 "Pokój do zmiany"
18.25 Gala rockowa 
18.50 S e r ia l grecki
1 9 . 3 0  S e r ia l kanadyjski
20.30 Wiadomości
21.00 Gorąca l in ia
21.25 Anerykaftaki weetern
23.00 Grecki film  dokumentalny
23.30 "Wielki kraj "
24.00 Wiadomości

Program poranny 
Program wychowawczy 
"M yd ło "-aeria l aaeryk. 
Popoludniówka 
"Sa la ly  i  piękny"
W lad omości
Grecja n ie kończy s ię  na
Atenach
ET-1 w Greoji
Program d la  dz iec i
Program wychowawczy
Kullay
Wiadomości
S e r ia l b ra z y lijsk i
Muzyka zagraniczna
"Powrót do Edenu"
Wiadomości
Gorąca l in ia
"Stany świadomości"-komedia 
Gracka komedia 
Wiadomości
Ameryk, s e r ia l  dokum.

7.00 Program poranny
11.00 Prograa wychowawczy
1 2 . 3 0  "MyiłO' -  s e r ia l
13.00 Popoludniówka
14.05 "Smialy i  piękny"
14.30 Wiadomokcl
15.00 Program kulturalny
15.30 Program d la  d z iec i
16.30 Program wychowawczy
17.30 Sport
18.30 Wiadomości
19.00 "Ognlaka domowe"
1 9 . 3 0  Muzyka zagraniczna
20.25 "Piękna w yspa"-aeria l a u s tra l,
2 1 . 0 0  Wiadomości
21.30 IN FOS
22.00 Grecki film
23.30 "A lfred Chltchcock przedstawia"
24.00 Wiadomości
CO.25 S e r ia l prod.EEC

PR I I

17.00 Wiadomości
17.15 Program d la dz iec i
18.05 Bajarz
18.35 Film dok. o Cyprze 
19.10 Greckie ploaenkl
20.00 "Maguy"- film
20.30 Wiadomości
21.00 Goraca l in ia
21.15 S e ria l ameryk.
22.25 Film wioski
24.00 Wiadomości 
0 0 . 1 0  c .d . filmu

KRZYŻÓWKA
TO ROZRYWKA ZDROWA f TANH

<i 1  5  5  6  7  S 9  <4 0 H  41

POZIOMO: A - l) obrzędowa fajka In­
dian, A -10) czynsz, dzierżawa, B-7) od­
powiada w górach, C-5) rzeka w ZSRR, 
C-10) u lodzenie radiolokacyjne, D -l)  
obchodzi imieniny 16 września. D-7) tam 
rzeka płynie najszybciej, E-5) wstrząs, 
zapaść, E-10) Człowiek Śniegu, F -l) wła­
dał niegdyś w Mongolii, F-8) jedyny 
statek na wodach potopu, G-5) główny 
dopływ Dunaju, G - l l )  miasto siedmiu 
wzgórz, H -l) święte księgi mazdaizmu, 
H-9) pomieszczenie w więzieniu, 1-7) do­
lna krawędź dachu, K -l) sklep z lekami, 
K-IO) podziałka, L-6) każdy je popijał, 
M -l) broń szermiercza, M-10) wydoby­
wa się ją w lubińskim zagłębiu, 0-1) ustęp 
tekstu zaczynający się od nowego wier­
sza.

PIONOWO: 1-A) okres pełnienia funkcji 
pochodzącej z wyboru, 1-K) rzeka we 
Włoszech, 3-A ) jeden z tradycyjnych 
działów poezji, 3-H) podium, podwyższe-

nie dla artystów, 5-A) król 2 oślimi 
uszami, 5-G) jest najlepszą obroną, 6- 
-E) strefa, rewir, 6-K) typ aktora filmo­
wego, 7-A) cesarz rzymski, milcado, 8- 
-D ) dekret, edykt cara, 8-1) płynie w ży­
łach, 9-F) rakieta, sygnał świetlny, 10- 
-A ) monumentalne wejście do budynku, 
Il-H ) miasto w  Wielkiej Brytanii, II- 
-E) angielski tytuł feudalny, 12-A) rycerz 
kastylijski, pogromca Maurów, 12-G) 
miejsce klęski Hannibala, 13-K) woda 
w stanie stałym, 14-A) laska Dionissoa, 
14-F) pełzak.

Po wpisaniu do diagramu odgadnię­
tych haseł należy odczytać dodatkowe 
rozwiązanie, które tworzą litery wypisa­
ne z następujących kratek:
(G-9, A -4, D-10, C-6, E-8. L-10, M- 
-I, I-I2, H-10, K-3, D-3, F-10. E-I3)(B- 
-3, F-4, A -12, B-10) (K-10,0-3, A-5, E- 
-7, B-8, A-13, L-13, D-2) (G-l, H-6, K- 
-11) (N-6. 1-7, H-7 R-14] ^

K U R S Y
W A L U T

U.S. DOLLAFt_______  167.668
CAN. D O LL A R ............ 136.741
AUSTR. DOLLAR ......  125.644
POUND STERLING ... 256.446

IRISH PUNT ... ____  233.338
POUND CYPRUS  ..... 323.0T0
90  U ND MALTA ____  441.827
TURKISH POUND 100 6.312
FRENCH F R A N C ____  25.873
SWISS FRANC ______ 99.490
BELGIAN FR A N C _____ 4.079
W. GERMAN M A RK......87.818
FINNISH MARK -  i  37.638
DUTCH G U ILD E R____ 77.460

BARAN (21 ID—20IV)
Energia, pracowitość i zarysowujące się szanse — to są w tej chwili twoje atuty. Nie . 

lekceważ jednak żadnych spraw spornych w twoim otoczeniu. Wsłuchuj się uważnie 
w ton. z jakim się o ruch mówi. Znajdą się tacy, którzy chcieliby popsuć twoje interesy 
(rzekomo w trosce o innych członków waszej spółki) uprawiając coś, co nie jest 
niczym innym jak zwyczajnym szantażem. Robią to po to. żeby zapewnić sobie 
popularność i karierę, żerując na naiwności otoczenia i pu bud zając niezdrowe 
emocje. Sami jednak dobrze wiedzą, że ich nawoływania szkodzą tylko wszystkim 
dokoła. Jeśli będziesz dokładnie poinformowany o tych metodach działania i  o oso­
bach, które je stosują, potrafisz zapobiec złym skutkom ich działań. To będzie 
najistotniejsza spr»wa w tym okresie.

B YK  (21IV—20 V)
Jesteś w centrum przeciwstawnych spraw i intencji, które „kotłują się'* wokół 

ciebie. Różne osy, komary, trutnie i szerszenie brzęczą wokół ciebie i coraz to próbują 
etę uciac. Wszystko po to, zeby cię wyprowadzić z równowagi, zirytować utrudniając 
ci kterowme się logiką i mądrym rachunkiem w tych najważniejszych dla ciebie 
i twojej rodziny sprawach. Żeby wygrać tę rundę nie bądi zbyt wielkoduszny, nie 
dowierzaj wszystkim. Zdawaj sobie sprawę z perfidii i bezwzględności niektórych 
twoicft konkurentów. Choć czas jest dla twoich interesów ważny, jednak zdobądź się 
na trochę cierpliwości. Wkrótce ktoś cię wesprze i pozwoli spokojniej prowadzić tę 
tak trudną grę.

BLIŹNIĘTA (21 V—20 VI)
Czy nerwy o ę  ponoszą? Czy brakuje ct czegoś istotnego? (O finansach się tu nie 

mowi. raczej o twoim samopoczuciu). Jeśli w ciągu jednej godziny potrafisz być na 
przemian subtelny, współczujący, delikatny, wręcz uwodzący swoje otoczenie, a za 
ćhwtfę w cokolwiek innym środowisku — ostry, brutalny, szorstki — lo me wyobrażaj 
w w .  m /esi to dowód twojej elastyczności, z której chciałbyś być dumny. 1 jakże 
two;# zainteresowania mtełeKtuaine I kulturalne godzą się t  takim postępowaniem? 
Zastanów **ę nad tym powezme, bo można to tłumaczyć tylko me najlepszym 
san*.opnężuciem Można tłumaczyć, ale me usprawiedliwiać — bo jednak wymaga się 
od wsrys^Mien I w każdej okoUeznośei opanowywania swoich emocji.

R A K  121 VI— 21 VII)
'ts dekada Raka (ad 21 VI do JO VI): U waga, < 
ifafewf h  wdawskr w żadne wątpliwe i ryzyl 
a pojryeha cię w tym kierunku. 1 nie Uum<
* t»e M fa ia it  Me zet# a*ę uwikła/ tak, i*  się 

«/# dekady, >eśW będziesz maksymalnie w

zruef Jul raz ostrzegaliśmy

i ma
m »s  radę M t#ę stare* pobudza* jak 

wmu « i w r » w  i 4tt*t **ę totimybttiyt fr, tępy 
>,* t e ' * / a i e * n a i e s y  ' 7 r» ws^I/m

iowne interesy, /wiaazcia jeśli
k i  sam sobie, ze to dla dobra
roe wyplączess i sitradsz wiele.
wykoryyftywad wrodzony in-
nawet w skrajnyęh sytuacjach
jssersej ii/mejętrio*ć myślenia
S/#bk>jwy pfymd jrwow, a lor/y

w  mu*i*f « ę  fmihryć u  wszelką

LEW (22 VII—23 VIII)
Od tego, jak ustawisz w tej chwili swoje domowe i zawodowe sprawy, zależy wiele 

i to nawet na dalszą przyszłość. Absolutnie nie wolno d  się kierować emocjami, 
urazami, choćbyś nawet miał do nich powody. Emocje zaćmiewają umysł, a ty musisz 
umieć przewidzieć w najszerszym aspekcie wszelkie możliwe skutki swego po­
stępowania dla siebie i całej rodziny. Jesteś dosyć porywczy i nie bardzo umiesz 
kierować się cierpliwością. Jeśli ci Jej zabraknie, możesz zrobić coś. co będzie trudno 
odrobić. A byłoby szkoda, bo właśnie coś dobrego zaczyna się pojawiać na twoim 
horyzoncie. Pozwól rozwijać się swoim talentom bez narzucania otoczeniu swego 
zdania.

P A N N A  (24  V i n — 2 3 I X )

Jie przerażą} się Jeśli na początku tego okresu napotkasz‘problemy na pozór nie do 
rozwiązania. Jeśli Jednak nie stracisz głowy i nie pogrążysz się w czarnych myślach, 
to znajdziesz wyjście i to oryginalne, bo prawdopodobnie będziesz musiał spróbować 
potraktować swoje kłopoty zupełnie inaczej niż dotychczaa. W każdym razie, to nie 
rutyna będzie tobą kierowała. I to Jtiż Jest pozytywne. Poszukaj też wśród swoich 
przyjaciół I znajomych takich, którzy nie baliby się nowych dróg. I nie trać energii na 
złoszczenia się. To ci tylko przeszkodzi myśleć racjonalnie. W domu bądi sy m pa tycz­
ny l opanowany.

WAGA (24IX—23X)
Wbrew różnym kłopotom I obawom, nie trać zaufania do swoich kolegów, 

współpracowników i przyjaciół. Jeśli ty me będziesz zdenerwowany, to nawet 
w trudnych chwilach twoje otoczenie też zachowa spokój. Zastanawiasz się, skąd ty 
sam masz czerpać odwagę i optymizm, Jeśli tyła spraw idzie jak z kamienia. To 
prawda ale pomyśl o tym, że często to, co przychodzi zbyt łatwo, me bywa trwałe. 
Dlatego, że zawiera zbyt mały ładunek intelektu. Tylko sprawy przemyślane do głębi 
i z wysiłkiem dają trwały wynik. Myśl więc. Analizuj po kilka razy różne możliwości 
i sytuacje. Wśród nich znajdzie się nowe rozwiązanie trudnych spraw dla ciebie* 
twojej rodziny i otoczenia. Wkrótce czeka cię ważna podróż.

SKORPION (24 X—22 X I)
Czy me za łatwo się irytujeaz? Mc»* dlatego, ie czujesz się rozczarowany* 

Spodziewałeś się szybkich realnych korzyści, a tak/a umocnienia twojej pozycji 
I prestitu. A tu tymczasem trzeba się dobrze namęczyć, laby cos oatagnąć Chyba 
jednak zdajess sobie sprawę z tego, bo jesteś realistą, te nigdzie na twtecte mc nie 
spada i  nieba Jako podarunek leau. A wtród twoich znalomyeh wielu tak niestety 
mytll. Ciągle esekają na cudowną lampę Aladyna. która da im bogactwa i dobrobyt. 
A tu tymczasem trzeba samemu sobie dawać redę, kombinować, myśleć ma lietąe na 
/edne „opiekuńcze ramiona z niczyjej strony’*, Tylko taka posuwa zapewni po 
pewnym cza«i« pożądany skutek.

STRZELEC (23 X I—21XII)
Nie przywiązuj się za mocno do minionych sympatii, do krajobrazów, ktćre wdeUj' 

t twego pola widzenia, do nieaktualnych kontaktów. Szukąj czegoś nowego, g  
pozwoli- ci odzyskać optymizm 1 wiarę w powodzenie. Tylko dzięki nowość** 
będziesz umiał wystartować w ważnej konkurencji. Nie zamykaj się więcwprzyass* 
nych Już ramach, które mogą hamować twoją energię l rozwój twoich talent̂ - 
Uważaj jednak na tych, których zamierzasz zaprosić Jako swoich współprzc®̂  
ników. Nikt z nich nie może być tak ograniczony, żeby nie umieć wyrzec śt ftiw  
zajdzie potrzeba) doraźnych i koniunkturalnych korzyści.

KOZIOROŻEC (22X11—201)
Nie wolno d  tirai tracić czasu, bo jeśli cos umknie twojej inńdtt lub

wkrótce odbije się to na twoich najnowszych i najlepiej oprstfô ** ^  
projektach. Więc śpiesz się. Ale śpiesząc się nie pozwól na to, żeby to co 
masz zamiar zrobić, było byle jakie. Dosyć tego widać wszędzie na każdym g § K |  
tej powszechnej „bylejakotd** wszyscy stąjemy się jak niesprawne, żuzyt***y-~ 
starych maszyn. Skrzypimy, zgrzytamy, czasem wybuchamy duszącym pł°*w*®7*
— a przecież zamiast skrzypieć od „byiejakości” , moglibyśmy próbować 
na własnym podwórku. Właśnie ty ze swoją pracowitością i dokładnością barwę 
do tego nadajesz. Spróbuj więc puścić Jak najprędzej w nich iwoje interezf-

WODNIK (211—18 ED
Nie czekaj aż ktoś d  zrobi Jakąś faacynującą propozycję. To Jeszcze nia 

(później l owszemI. Sam zacznij próbować robić to, co dę od dawna ułl̂  
marnuj czasu ani zdolności. A masz w lej chwili szanse i to w różnych . |j| 
nawet artystycznych. Odważ się tylkoł To będzie wymagało pracy i 
zdobądź się na to. Sam sobie utorujsz drogę. Ten kto to zrozumie, p°,r*^* ^ ^  
wielu trudnościom. Ale do tego potrzebna jest bystrość umysłu — • 
brakuje. Pozałt^j tych, którym wygodniej Jest narzekać, jęczeć, krty****-  ̂
grozić, byle tylko nie ruszyć głową i sam się zabierz jak nąjazybctej(t'

KYBY (19II—20 ni)
Trudności nie będą dę omijać, ale to d  nie przynosi szkody, bo j *

I gimnastyk ujesz awój umysł. Ciągłe ̂ awiać się będą przed lobą nowe 
będzie cię zmuszać do nybluego przeciwdziałania, do zręcznego 
szych raf. Będzie to wymagać me lada wysiłku l żelaznych nerwów, a «•£***£ .
Ważną sprawą jest także to. zebyś umiał dobrać sobie obrotnych i I
wspólników. Jeśli wspólnie potraficie znaiezć w chaosie spr““r * wydarte ^  H 
kierunki, które poprowadzą w aa do celu to jui wygram -  
wygładzenie tych drog dotąd tak wyboistych. Jest to związane l 
go nie mai
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